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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 karong; — za dwnrazawą dostawę de damo 


dopłzca się CO halerzy; 


na prowineji: 
g jednerazewą przesyłką : 


recznie , . . 80 K— b | recznie. . 36 K — h 
kwartalnie. . 7 „56, | kwartalnie. Pe~,’ 
mierięcznie 2, , | miesięcznie WAKE 


W Niemczech miesięcznie 8 M, 50 fos. 
W innych krajach miesięcznię 4 Fr. 


sękopisów Renka: wie wrasa. 


Bd: da . 
Teltofe m Mr. 


z dwcrarową przesyłką : 


„mziemalk Paski" — białej | ic L 7. 


NI 


wychodzi 2 razy dzienkie, 


LM 


Oałoszonia. 


Za jadem wiersz petitowy albe jege Miejsce 20 balerzy 
Za jaden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4€ halerzy 
Orebme egloszenix pe Ż hz!lerze cz siłowe. Najmniejsze 


ogłoszenie 30 khalerzy. 


Qecierienis e ślubach, zaręczynach i imme prywatne ka 


amikzty pe Kromdes za jeden wiersz: pstitowy 
halerzy. 


Hamer pojolyaczy : 


wa lrrowie: na prewinej. | 
poranny . „ 4 halerze | poranny. . . 5 hateray 
wieszerny 8 halerzy | wieczermy . . 10 halerzy 


Cesarz Wilhelm w Anglji. 


Lwów 17 listopada. 

Piama niemieckie stwierdzają, Że cesarz 
Wilhelm nigdy jeszcze nie byl przyjmowany 
w Aoglji tak ozięble, prawie niecbętaie, jak w 
roku bieżącym. Rząd wyslal wprawdzie najwyż- 
szych dostajnikó w wojskawych na jego powita- 
nie i pisma urzędowe witają go długimi arty- 
kulami, ale prasa niezależna, zbliżona do rządu, 
zachowuje się bardzo z:!man i nie szczędzi Niem- 
com nwaęg wcale niepocblebnych. 

Daily Mail oświadcza, że trzeba być nai- 
wnym, aby uwierzyć, że cesarz po to tylko 
przybyw: do Sandringhamu, aby tam strzelać 
bażanty. Jeżeli tak twierdzi prasa niemiecka, to 
postępuje tylko za wskazówkami ministerstwa 
spraw zagranicznych. W każdym razie interesu 
w Angli tym razem Niemcy nie zrobią. Po- 
znano się na stare] grre straszenia Acglji Rə- 
sją. Polityka ta mie robi już w Anglji żadoezo 
wrażenia. Zresztą zaś Anglicy nie zapomną 
Niemcom ich zachowywania sę podczas wojny 
z Boerami. 

Times rezboczyna swój artykul o przeby- 
ciu cesarza Wilhelma garścią komplimert'w, 
a dalej pisze: Są narody, przed któremi trzeba 
mieć się na baczności. Należą do nch Niemcy. 
Trzeba plaie zw żać na te, co dzieje się w ka- 
żdym zakątku Świst<; wszędzie mi żona wtedy 
spotkać się z Nemcami, zk np obecnie w Chi- 
nach, gdzie Niemcy cheą pozbawić A'glji 
jej wpływów, jakkoiwiex nie posadą tam ta- 
dnych uzasadnionych iuteresów. Wiemy teraz 
już, że Niemcy są zawsze getowi. aby nas po- 
krzywdzić i że nie możemy im ufać. Nie meż+- 
my się też spodzieweć, że przez uprzejmość ze 
swej strony adwiedziemy ich od łowienia korzy- 
ści, gdzie tylk? znardzie się seosobność, 

Daily Telegraph stwierd a, że pomięd'y 
dworem angi lskim i cesarzem n'emeckim pa- 
noją stosunk przejazne. Ale przyjaźń ta na nic 
sę nie zde, stero rządy i narody są ze sobą 
powaśicne. Z t-j przyczyny br. Bú'ow nia to- 
warzyszy c.sarzowi, a okoluzność ta usrawaia 
do wciesku, że podróż cesarza nie będzie mieć 
wyników politycznych. 

Chronicle pisze: Należy być ba-dzo estro- 
żaym w stosunkach z Niemcami. O ż:ónem 
zbliżeniu sie lub nawet sojuszu mowy być pie 
może. W każłym razie Niemcy są dla Angliji 
grożtyym wapolzawodu kem na rynkach wsze h 
światowych. a niedawne iih obelgi i napaści 
dowodzą, że nie należy ufać ich zapewnieniom 
przyj źni. 

Daily Ezpress zarzuca Niemcom niena- 
wiść. zazir ść i podstępn=ść i stwierdza, że 
skutkiem tego stosunki między obu narodami 
są bardze narrężone. Cesarz przybywa po to, 
aby zlegrdzć niechęć. Ale to dla Anglji niepo- 
trzebne. Abglja jest tak sl»a, że nie ma po- 
wodu obawiać się Niemiec. Przydałoby się trlzo 
utworzyć eskadrę, któraby zajęła się wy'ąrznie 
cznwaniem na mciza Niemieckieia. Możasty w 
tym celu odwołać eskadrę półmecno-amerykań- 
ską krążącą nsd wybrzeżami Kanady. Stosunki 
ze Stanami Zjednoczonymi są tak dobre, iż e- 
sk: dra ta na wodach amerykańskich jest nie- 
potrzebna. 

Globe cświadcza zupełnie otwarcie, iż ce- 
sarz oczywiśrie musi być przyjęty bardzo nprzej- 
mie, ale nie można twierdzić, aby przybycie 
jego wywołala jakikolwiek zapił. Stesuaki nie- 
miecko-angielskie nie zą dobre i cesarz musi 
pogodzić się ztem, iż ta okoliczność oddziaływa 
na zachowywanie sę narodu angielskiego wzglę 
dem jege soby. 

Tar otwariie i bezceremonialaie nigdy je- 
szcze prasa angielska nie wyrażala się o Niem- 
each, podczas pobytu cesarza niemieckiego w go- 
ścinie na ziemi angielskiej. Z+zwyczaj tumiono 
uczucie niecbęci, aby nie uzkybić obowiązkowi 


(11) 
Artur Gruszecki. 


Źwycięzcy. 


POWIEŚC 


I wszczęli ożywioną rozmowę na temat 
wejny i możliwości zawa”cia pokoju. 

Osamotniony kapitan sztabu, widząc jadą- 
cego tuż za sobą mejora Kirsteina, przytrzymał 
konia i nie spuszczając księcia z oka, gawędził 
z majńrem. 

Na siódmym kilemstrze książę kazał deć 
sygnal na krótki odpoczynek. Zsiadl z konia. 
a za jego przykładem poszli eficerowie, będący 
w pobliżu, więc adjutant, majer Kirstein i ka- 
pitaa sztabu. Książę, wziąwszy w reką mapę, 
usiadł wraz z adjutantem na zwalonej osice, 
mając przed sobą gęsty, młody las po drugiej 
stronie. Kapitan z majorem rozmawiali opodal, 
stojąc na drodze. 

Już książę mial dać sygnal do dalszego 
marszu, gdy w młodym lesie rozległy się ostre, 
surawe głosy Żołnierzy: 

— Stójl.. Stój! 

Slychać było Pot łamanych gelęzi, kroki 
pogoni, Oficeruwie z pewnem zaniepokojeniem 
wpatrywali się w gęsty las, gdy nagle, tuż nad 
drogą stanely, jak wryte, dwie wiejskie dziew- 
czyny i wyrostek, a za nimi przedzierali się trzej 
śolnierze. 

Dziewczęta dały się aresztować bez oporu, 
przerażone, w pofczd'ieranych przez gelęzie 
spodniczkach, z potarganymi włosami, w któ- 


uprzejmości. Z.targi roku ostatniego pozostawiły 
widocznie glębokie ślady w uspesobieniu Angli- 
ków i utrudniły Niemcom bardzo naprawienie 
popełnienych błędów. 


Niemieski wykłzd religii dla dzieci 
pelskich we Lwowie! 


Stanowisko lwowskiej gminy ewangelickiej- 


względem społeczeństwa, wśród którego Żyje, 
poczyna być wręcz — niezrozumiałe. Pissliśmy 
niedawno żs newy proboszcz ewangelicki, pa- 
stor P: mykacz, wystosował w języku nie- 
mieckim pismo ds dyrekcyj sztól ludewych, 
presząc o wykaz uczniów i uczenie wyznania 
ewangelickiego. Obecnie dowiadujemy się z bez- 
względnie wiarygodaego i poważnego Źródła o 
faxcie jeszcze zna mienniejszym. Sprawa ma się 
nastepujące: Uz:zniswie wszystkich Jwowskieb 
szkól średnich, należący de parafji ewangelickiej, 
tak Polacy, jak Niemcy, zbierają się na nauke 
religi swojego wyznania dwa razy w tygodniu 
w gimnazjum niemisckiem. N»uka udzielaną 
jest w daóch serjach, kiedy iadziej dla wszyst- 
kich ewangelików, uczęszczających de gimnazjów 
mższych, osobno znów dla uczni gimnazjów 
wyższy: b (a więc nie według klas). W wyż szyna 
i niższym oddziale nezy religii pastor Łabs k. Po- 
lak ze Szłąska dolnego. Jeszcze roku paprie- 
dniego wykładał on swój przedmiet Pelaksm 
po polsku, a Niemcom po nismiecku. W bieżą- 
cym reku szkelsym stan ten się zmienił. Pastor 
L. wykłada już tyłko po niemiecku, 
jakkolwiek liczba Polaków - ewangelików wenle 
się nie zmniejszyła. Oświadczył on wręcz swym 
mlsdocianym slochaczam, Że bynajmniej nie 
myśli zadawać scbie trudu z Polakami. Trzeba 
zaś dodać, że do nauki religji tej mieli Polacy- 
ewangelicy podręczniki pelskie; ebecnie paster 
Łabsik rozkazał, by wszyscy kupili sobie pod- 
ręczniki niemieckie. 

Ckłepcy, których te detknęło, sę w formal- 
nej rozpaczy, nie pctrzeba baw:em ebyba zbyt 
szeroko udrwadni»ć, że dziecko, mówiące w do- 
mu po polsku i słuchające polskich wykladów 
w szkole, nie włada na tyle językiem n emie- 
ckim, aby meglo nietylze ogarnąć, ale choćby 
tylko zrozumieć niem ecki wykled jednego przed- 
miotu. Cóż dopiero, gdy chodzi e wysład re- 
ligji, sauri podstawowej dla ezłowieła na 
cał: życie — jesl: ten wykład edbywa się w ję- 
zyku dla ucznia nie calkiem zrorumiałyce!... 

Z tem wszystkiem paster L nle chce się 
liczyć; podeptał en względy pedagogiczne, wzglę- 
dy etyczne, podeptał prawo dzieci do pobierania 
nauki po polsku w kraju polskim — i spokoj- 
nie wykłada po niemiecku, nie troszcząc się o 
skutki tej pracy. Widocznie więc dzialsją tu 
jakieś wpływy i czynniki vom draussen; 2acią- 
żyła niezawodnie ręka pruskiego „Gustaw Adolf- 
Vereinu*, który wciska do Galicji ssój juds- 
szewski grosz, aby mącić wodę w krsju. da 
którego sięgnąć nie może brutalna dluń ulega- 
lizow»n>j hakaty, 

Pozwolkć na germanizowanie dzieci polskich 
w Galicji nam nie wolno. Nie wolno nam też 
patrzeć obojętnie na te zapędy hazatystów, któ- 
rzy naukę religii chrą wydrw.ć. uczynić z niej 
tylko czczą formuln=ść, którą trzeba spełnić, bez 
treski o to, czy nuza ta wniknie w serca i 
umysly młodzieży. Ten ultra-pruski system bu- 
dzi nswet obrzydzenie wśród uczciwych Pru- 
saków. 

Fakt powyższy podajemy niniejszena de wia- 
domeści krajowej rady szkolnej, która niewąt 
pliwie zapchiegnie na przyszłość tym zamachom 
kakaty pruskiej we Lwowie. 


rych tkwiły liście, w ciemsych p: Ńczochach, bez 


sabotów. które pogubiły w ucieczce. 

Chiepiec jeduak oprzytomnial pierwszy, a 
gdy żołnierz <hciał ge wziąć za ramię, zręcznie 
się uchylił, przeskoczył rów przydrożny i popę- 
dz ł przez gościniec na przelej. chcąc się schro- 
nić do przeciwł glege lesu. Kzpitan sztabu, sto- 
jący na goścńcu, podbiegł, s bwytal chlepzka 
za rękę i mimo j'go szemetania, przytrzymal, 
oddarac go nadtiegającemu żolnierzo 'i. 

Gdy dwóch trzymało aresztowanych, trzeci 
żołnierz podszedł miarowym krokiem do majora 
Kirsteina i chciał mu msidewsć o wypadku. 

Major ruchem ręki wskazał na siedzącego 
podpulkownika. 

Ztlżył się żołnierz do wskazanego i wy- 
prężony, jak struna, mówił: 

— Meldują pokornie panu podpułkowniko- 
wi, że patrolując w lesie, spostrzegliśmy te trzy 
podejrzane esobistości. Pomimo naszego we- 
zwania uciekal:, a nie strzeklśmy z obawy, że- 
by reste kule nie zabląkały się pomiędzy na- 
szych ludzi. 

— Dobrze zrebileś... idź — reskazał pod- 
pułkownik i skioął na tolnierzy, by podprewa- 
dzili więźniów de niego. 

Chlspek, trzymany nejbliżej przez Żałzie- 
rza, podszedł pierwszy; bez czapki, Z rozwiany- 
mi czarnymi włosami, w porezdzieranej, zno- 
szonej bluzie, w Szery b spedeńtach, bez sabo- 
tów; mógł mieć lat trzyneś ie. Z nieukrywaną 
nienawiścią patrzał błyszczącemi ©G<zyma na 
pułkownika, adjutanta i żelnierze, starając się 
od czasu do czasu wyzwelić swe chude ramię 
od ż laznego uścisku. 

Zaraz za nim przyprewadził żołnierz dzie- 
wczęta, trzymając je za ręce. Szły biernie, prze- 


~eon meme 


Centrum Koła polskiego, a nowa 
ustawa wojskowa, 


Jak wiadomo, rząd przedłożył nową usta- 
wę wojskową, która żąda podwyższenia kontyn- 
gentu rekruta e 22000 ludzi. W sprawie tej 
korespondent wiedeński Głosu narodu podal 
ciekawą rozmewę z ks. Pastorem. Przywódca 
centrum Kola pelskiego oświadczył, że strenni- 
ctwo jego w takim tylko razie głosować będzie 
za nową ustawą wojskową, jeśli rząd jeda10cze- 
śnie przeprowadzi pewne reformy. Są one na- 
stąpujące : 

„Przedewszystkiem żądamy zreformowania 
prawa o podwadach. Obecnie gospodarz, zmu- 
szęny deć psdwodę wrjsku, bierze od jednego 
konia i za 1 kilometr 6 hbalerzy, czyli za 7 ki- 
l'metrów i za 2 kowe 84 hal., a raczej 90 hal. 
Za tak Śmiesznie niskie odszkodowanie musi 
gospodarz jechać 7 kilometrów i z powrotem, 
czyli stracić pól dnia. Wprawdzie to samo pra- 
wo obowiązuje również w innych krajach ko- 
ronnych. Lecz tem wlasciciele podwód dostają 
dodatkowe wynagrodzenie z funduszów krajo- 
wych. Galicja sprzeciwia się podjęciu takiego 
ciężaru, raz dlatege, że jest te sprawa, tycząca 
się wojskowości, a więc ogólno-pań:twowa; po- 
wtóre i dlatego, że w Gulcji stei najwięcej 
wojska. Na fundusze krajowe spadlby ciężar nie- 
prepercjonalnie wysoki. 

Pewtóre żądamy, by zmieniono prawo 
kwaterunkowe. Dzisiaj za trzy halerze na dobę 
jest gospodarz obowiązany dać  żolnierzowi 
przytulek w chzcie, słomę na posłanie, ogień do 
gotowania strawy i sól. W tej kweetji ja osobiście 
ed lat dziesięciu — mówi ks. Pastor — kolatam sa- 
próżno. Minister ebr. kr. już w r. 1895 zapowie- 
dzial solennie w kemisji, że administracja woj- 
skowa pracuje nad zreformewaniem przepisów 
w obu kwestjacb. Na zapowiedzi się stończyło. 


Po trzecie, chcemy zaprowadzenia  dwule- 
tniej służhy wojskowej; pe czwarte, ustanowie- 
nia przy pułkach kapelanów, którzyby władali 
biegle sę ykiem ojczystym żołnierzy i nie pomi- 
jania rozmvślnego kapelanów-Polaków przy a- 
wansach. W Krakewie kapelanem jest Slowak, 
w Przemyślu Mzdjar. 

Po piąte: należy zrefsrmować ustawę o u- 
walnianiu ed służby wejskowej najstarszego sy- 
na w razie, jażeli redzice nie są zdolni do pra- 
cy. Ta reforma powinna zastrzedz, że uwolnio- 
nym powinien być drugitsyn z kelei, jeżeli 
pierwszy posiada już samedzielne ogniske ro- 
dzinme, lub samodzielny byt, nis pozwalający 
n. p. zamiast kaleki ojsa pracować na reli. 

Po szóst*: kaźdemu, którege przy poberze 
bznano za mezdolnego do slużby wajskowej, 
starostws powinno raz na zawsze wydać ataiy 
e tema atestat. Obecnie musi za każdym razem, 


gdy bierze edpewiednie świadectwo, placić dwie- 


korory. 

Po siódme: administracja wejensa musi 
vwzę'ędnizć w wyższym st pniu prucentowym 
rękodzielan ków przy dostawach d'a armji. Ooe- 
enie ręredzielnicy zbiorowo destają 25 pre. do- 
staw, wielki przemysł 75 pre. Centrum ludowe 
chce podnieść udział rękodzielników przynaj- 
mniej na 40 pre. 

Po ósme: strzelanie estrymi nab"jami nie 
powinno edbyw-ć się podczas żmiw. Skutkiena 
bowiem otaczania kordonem danej ekolicy, rol- 
nik musi odbiegzć najpilniejszych rebót w po- 
lu i ponosi straty niepowetewane. 

Po dziewiąte wreszcie: Żelnierze powiani 


dostawać u:lopy sześciotygodnowe lub dwumis- 
sięczne podczas żniw, by pomagać w robotach 
relnych. Byłaby te i dla żołnierza ulga i dla 
gospodarzy, skarżących się na brak robotaike. 
Te dziewięć punktów tworzą caleksztalt wa- 
i: pzd pd centrum ludowe moglshy 


„DZA z oczyma akamtia Starsza, blada 
szatynka, mogla mieć lat czternaście, z twarzą 
wynędznialą; droga zdawała się być nieco 
młodsza. Obie, oczyma powię' szenemi od stra- 
chu, wratrywały się w księcia, który z uśmie- 
chem dobrotliwym przemówił lagodaym glosem 
po francusku : 

— Nie bójcie aię dzieci... Nic zlego wam 
nie zrebimy... tylko pamietajcie mówić prawdę... 
Jak się nazywasz? — spytal starszej. 

— Ja?.. Ja?.. — bełkotała — ja... Marja 
Renard, 

Srąd jesteś ? 

Z f-rmy Renarda. 

A jak nazywa sę wieś? 

Pagny. 
Dobrze... a ty mała? — zwrócił się do 
. siostra Marji. 

— Tej? 

-— Innej nie mam. 

— Jakże ty się nazywasz? 
chłopca. 


spytal 


Nis powiem ! — zawełał tonem uporu. 
Tczeba powiedzieć, kiedy pytam. 

Nie powiem. 

Zaacie go? — spytal dziewcząt. 

"Te przecież Jen Balet — odpowiedziała 
rałedsza — wazescy go znają... mieszka obok nas. 
— Cemuż nie odpowiedtialeś, maly ? 

-- Be mie chcę — 6dpowiedział bardə i 
spejrzał śmiało w oczy pytającego. 

— A jedask dewiedziałem się — uśmie- 
chnął się podpułkownik. 

— Przez glupotę Agnieszki — spojrzał lekce- 
ważąco na dziewczynę. 


— 


gł sować za ja ustawą wojskową \ w takiej formie, 
jaką jej nada izba“. 


„Lnminarz”. 
Nowa sstuka St. Kozłowskiego. 


Warszawa 15 listopada. 

Autor „Alberta wójta", „Esterki*, „Tur- 
niej" i „Taborytów* wystąpił przed publi- 
cznością warszawską z nowym utworem dra- 
matycznym, który onegdaj przedstawinno po raz 
pierwszy w teatrze Rozmaitości Tym razem 
p. Krnłowski dal nam rzecz prozą i kemedję, 
osnutą na temacie dzisiejszym, zaczerpniętym 
ze świata finansowego. 

W „satyrzef swej == bo tak nazwal p. 
Kozlowski swą komedją — rozebodzilo „się auto- 
rowi o pestawienie pod pregierz opinji obludy 
publicznej i prywatnej pewnych wybitnych 
osobistości, które często stają na świecznika i 
edbierają „hołdy bez zaslugi". Luminarzem „jest 
Seweryn Bogusz, prezes jakiegoś banku j jego 
to właśnie jubileusz 25 letni obchedzą uroczy- 
ście: najpierw najbliższa rodzina, te jest. żona 
córka i zęć. a potem różni radcowie, urzędaicy, 
oraz depuiacje różaych in tytucyj. 

Za komendą na bliżseg> przyjaciela lu- 
mimarza, radcy Węgorza, wchedzi i fotograf. 
który według z góry ulożosego programu, foto- 
grafuje prezesa w najrozmaitszych poza'h i 
sytuacjach Z:jmuje to caly akt pierwszy. Har- 
monię jublsuszewą pruja cok:lwiek dyrektor 
podwładaego prezesowi banku, Zunge, który 
odkrył d fi yt, spowodowany przez protegowa- 
nego prezesa, J>sewicza. 

Ale deficyt aprawia się stale w obecnych 
czasach, zwłaszcza w Niemczech, u nes doleke 
rzadziej i dlatege Zunge milczy w dniu tak uro- 
czystym, ale St fan Zmerski, mlody i energiczny, 
zdaje się, adwokat, nie myśli ukrywać psd kor- 
cem popełaionej kradzieży, tembardciej. że brzy- 
dzi się osobą, nieustanną pozą i działalnością 
publiczną pana prezzsa. Z całą pasją nieubia- 
ganego sedzego pali mu prawdę w oczy i żąda 
natychmiastowego posiedzenia rady, ażeby rzecz 
całą w właśsiwem świetle wykazać. 

Nienawidząc prezesa, jest całą duszą od- 
dany przyjacielewi swemu Zenonewi, zięciowi 
prezesa, wę: wścieka go, Ża ten zacny z ko- 
ściami czlowiek, pracnje, jak wól, za swego te- 

cia, a za te nie jest wcale nagradzany, gdyż 

głodzi się (|) wraz żoną i poniewierany jest na 

każdym kroku przez obludnego despatę i po- 

zera. N czem jednak nie może osłabić wiary 

Zenona w cnsty jege teścia, eż nareszcie udaja 

Ha się namówić go na wycieczkę wspólną do 
imi, 

Mimi jest kochanką pana prezesa, a on tak 
jak i przyjaciele prezesa, znajdują u niej zawsze 
gościnne prryjęcie. Tu więc wprowadza Z»nona, 
jako zutora dramatycznego, na autorów z»ś ma 
ogromną chrapkę Mmi, ponieważ za ich po- 
średaictwem, radaby się destać do teatru i gry- 
wać tragiczne role. 

Zbawrą sceną jest ta w akcie trzecim, 
giy stropiony, nieśmiały Zenon kurczy się i 
wywija, bo nie wie, ca odpowiedzieć na umi:gi 
i apostrofy deklamującej przed nim M mi. Nie- 
bawem wchodzi tetuu facki prezesa, radca We- 
grz, a potęm sam prezes, który po „truda: b“ 
jabileuszowy:h przyszedł tu odpecząć na łonie... 
Swej przyjaciółki. I kedy ona, oparta na jege 
ram'esib, pije szampanem jeg» zdrewie, wyciąga 
Zmerski z bocznego pokoju Zenens i wskazuje 
mu jeg» teścia. Zəuon osłupiały i przekonany 
chce uciekać, lecz we drzwiach natyka się na 
prezesa, który wdziawszy paltot, wracs, ażeby 
zabruć Mimi i jechać do „pustelni. W scenie 
kcńczącej akt, prezes nabiera go znowu po swo- 


jemu, ale tu pa raz pierwszy zdobywa się na . 


energię potulny dotąd zięć i wspomina dość 
wyraźnie o błocie, w którem się nurza ten tak 
powszechnie szanowany prezes. 


— Mirjo p WOD Wei AAN, GR i WRACA nard, powiedz prawdę, co ro- 
biłaś w tym lesis ? — spytał łagodnie. 

— Ja, Agnieszka i Jan poszliśmy szukać 
grzybów i jagód... bo u nas w domu głód 
wielki. Cə byle tylko do jedzenia, całe zboże 
zabrali nam Prusacy. 

— Pedlil — dodal Jan wyzywające. 

— A widziałaś francs tireurs'ów ? 

— Franc-tireurs.. francs-tireurs — po- 
wtórzyła zm:ęszana — nie... nie widziałam 
ich wcale. 

— Mów prawdę... nic złege ci nia zrobię, 
a i tak się dowiem, ba poszlę da fsrmy Renard. 

— Ach, nie posyłaj pan — presila pokor- 
nie — już nie ma nic do zabrania... a mama 
chora, leży w łóżku... przestraszy się. 

— Więc byli francs-tireurs ? 

Na twarzy dziewczyny malowała się wal- 
ka, wreszcie powiedziała glssem zdecydewanym: 

— Byli... wczoraj rane przyszli, chcieli 
chlebs, ale nie byłe u nas i złapali bialego 
królika Agnieszki. 

— [luż ih było? 

— Agaieszto, ilu P... 
nić swege króliza. 

— Zuiubrsli — edpowiedziela rozżalona — 
a bylo ich sześciu, nie mogłam im poradzić. 

— Aty, Janie, widzialeś francs-ttreurs' ów ? 

— Je?.. Ja mie powiem. 

— Dlaczego? 

— Zabijcie mnie, jak mego ojca, ale nie 
powiem! — zawołał śmiałym głosem, ściskając 
pięści. 

— Zatem widziałeś, bo się złościst, 

— Widziałem, czy nie, to moja rzecz a 
wam nie powiem — odpowiedział z błyszczą 


bo ty wybiegłaś bro- 


W Niedzielą I Święta 


æa Dwa Przedstawienia SR 


Godziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


A więc udało się Amorskiemu zedrzeć mas 
skę ze świętoszka i prezesa przed naiwnym Ze- 
nonem, w dalszym zaś ciągu agituje przy wy- 
boracb i doprowadza do tego, że Zenon zostaje 
dyrektorem, a teść jego przestaje być prezesem 
zarządu. 

Lecz tu nie kouiec ciosów, wymierzonych 
w jubiłata. Mimi bowiem mści się za to, że 
z nią zerwał, chociaż na pożegnanie posłał jej 
czek na 10000 rb. Posyla przeto swą pnko- 
jówkę z jego listami do pani prezesowej. Rog- 
pacz żony i przyłączającej się do tego córki u- 
rtępuje miejsca oburzeniu. Jakto? on nas glo- 
dził przez lat tyle, nie dawal na toalety ani na 
rozrywki, a sam żył ja: Sarda apal? Oburzenie 
podsyca do najwyższego stopnia Zenen który, 
mając w ręku budżet prywatnych wydstków 
prezesa, odczytuje go teraz obydwom kob etom. 

D'wiaduią się zeń, że na kochanki i zbytki 
wydawał tysiące, a im odmawiał wszystkiego. 
Lecz to się teraz skończyć musi. Sadają więc 
we troje do stołu i znowu toastują, a kiedy 
wchodzi atruty i spokorniały pater familias, 
wcale na niego nie patrzą. Potem zes ten nie- 
słychasie pokorny Zenon, teraz przedzierzgniony 
w srogiege lwa, beszta go bez miłosierdzia, 
glównie za te, że przez tyle lat mizerny pędził 
żywot, kiedy on opływał w zbytkach. 


Zakończenie te wogóle oblało zimną wedą 
publiczność, nie chcą 4 wierzyć, Że rodzona 
córka, żona i zięć wymierzają tak daraźną spra- 
wiedliwość temu, tak dlugo czczonemu ojcu re- 
diiny i absolutnemu panu. 

Celem tej „satyry“, jak już powiedziane, 
jest zebydrenie wielu synekur w jednej osobie, 
nie peczuwającej się, jak to często bywa, na- 
wet za to, də pełnienia należycie swych eba2- 
wiązków. 

Przed wielu laty mieliśmy wyberną ke- 
medję Jordana, p.t. „Słomiany czlowiek.“ Jakiż 
tam przepyszny radca, podpisujący wszystke 
nietylko w najlepszej wierze, ale w najzupelł= 
niejszej nieświademoś-i tego, co podpisuje, lecz 
przecie ed tego zrobili go człenkiem rady, ate- 
by podpisywał. 

Dobroduszność jego rozbraja i pobudza de 
najserdeczniejszej wesołości, a ratyra mimos 
wolaa trafia tych właśnie, którzy wybierają 
ludzi, nie mających pojęcia o podjętych obo- 
wiązkac h. 

Prawda, Że Jordan wziął temat swój ze 
strony czysta komedjowej, z ową poblażliwo- 
ścią filoz: fa, wiedzącego wiele, więc i pobłaża- 
jącego z uśmiechem pogardy, p. Kozlowski zaś 
chciał rozpalonem żelazem wypalić aż do obna- 
tenia kości, wstrętną niby ranę. 


Karespondeneja. 
(Od naszego korespondenta). 
Londyn w listopadadzie. 
(Z ponureeo Londynu. — Nowa gra towarsye 
ska w „Złotej City". — Papis na scen.e. — 
Angielska opera ludowa). 

Król Edward odbył nareszcie swój ofl- 
cjalsy pochód pa Londynie, który w sierpniu, 
po uroczystości koronacyjnej, z powodu choro- 
by króla, musiał być odłożonym.  Przejeżdżał 
także przez niektóre dz elaice miasta, zamie- 
stkałe przez najubożsrą klasę jego poddanych. 
Lecz jsk carowej Kstarzynie engi pokazano 
„dremki Petemiina*, tak i król Eiward widział 
tę cześć swej stolicy tylko w masce od- 
świętnej. 

Ponad śmiale luki mostu Westminster, 
droga wiedzie z bogatej, 2b:tkownej dzielnicy 
zachodniej, do ponnre) sieci nliczek, na których 
sknloaa i wstrętna rozsiadła się nędza w lach- 
manmach. Przejście ed zbytku do nędzy stano- 
wią dzielnice rcb tnicze. Jeżeli przejdziemy tę 
d'ieloicę i skiernjeroy się pomięizy Tamizą, a 
p O ui PORA pe Mys St G-oige na vlice Lsmb*th Lawer 


temi oczyma, i oczyma, odsuwając ręką, spadające na czo- ręką, spadające na czo- 
ło czarne wł:sy. 

— Przecie słyszałeś, że one powiedziały 
prawdę i nie stało się im nic zlego, powiedz i 
ty Janie. 

— One glupie, zdradzają swoich, ale ja nie 
| powiem mówił głośnym, zdecydowanym 
tonem. 

— O, bekart podły — mruknął kapitan 
sztabu, przysłuchujący się pilnie indagacji. 

Ksążę, nie zwracając uwag! na odezwa- 
nie się kepitaue, rzeki po krótkiej chwili namy- 
słu do żołnierzy: 

— Zaprowadzić wszystko troje na koniee 
oddzialu; niech idą za czwartą kompanją de 
dalszych moich rozkazów. 

olnierze odwró ili się z więźniami, a 
major Kirstein, który słyszał rozkaz, powiedział: 

— Wy dwaj wrócicie do patrolu, dzie- 
ciom związać ręce; a ty — wskazał Żodnierza 
— km ich pilnował za ostatnią komp nią. 

alnierz, któremu polecono odurowadzenie 
zawołał de swych towarzyszów: 
Nie ma kto z was sznura? 

Znalazł się postronek trębacza konnego 
i żołnierz, związa wszy ręce dzieciom, wziął ko- 
nie: sznura w rękę i idąc przodem, poprowa= 
dził płaczące dziewczęta i chłopaka, miczącege 
z zaciśniętemi ustami. 

Książę udał, że nie widzi tej sceny, szukal 
troskliwie na mapie wioski Pagny. 

Zaoaalazl i rzekł do adjutanta: 

— Na dziewiątym k lometrze, przy ror- 
stajnych drogach, przypomnij mi pan dzieci... 
Trzeba je pnścić do domu. 

— Będę pamiętał. 


(Diąg dalszy nastąpi). 


dzieci, 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plehaa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 


Marsh, znajdziemy się na targowicy wieczornej. 
Kiedy wszędzie zamykają się sklepy i urzędy, 
a robotnicy z fabryk wracają do swych sie- 
dzib, wówczas rozpoczyna się tu ruch ożywio- 
ny. Aż do późaej nocy wszystkie sklepy są o- 
twarte, a prócz tego na wózkach i w beczkach 
na skrzyniach i ławach, pod  wolnem niebem 
rozrzucone są tu najróżniejsze przedmioty, któ- 
rych wielobarwność  polyskuje przy jaskra wem 
świetle otwartych rlomieni gazowych. Są też 
prawdziwe bazary, gdzie nie brak niczego: obok 
starego żelaziwa lub skór, przeprasowany cylin- 
der, tam podróbce z cielęcia i kilka udźców ba- 
ranich, pocbod:ących z padliny, tam pończoszki 
dziecinne i przechodzone rowery. 

Obraz zmienia się, jeżeli zwrócimy się bar- 
dziej na prłudme. Oświetlenie tu ustaje, tylko 
tu i ówdzie na rogu plonie samotna latarnia. 
Kałuże błota zalegają ulice, a powietrze zapel- 
nia ą wstrętae wyziewy. Ale tam z rogu sq are 
SŁ George bije światłość i dochodzi halas: to 
wyszynk wódki. Caly tłum obszarpańców do- 
maga się wejścia, a na ich czele stara kobieta 
w podartym sz.lu, z rozczochranemi wlosami, 
na których krzywo wsadzony kapelusz, lśai się 
połamanym szychem; ściśniętym  kułakiem u- 
derza w zamknięte drzwi szynkowni, klnąc prze- 
raźliwie. W tem uderzenie pięścią w okno, 
szyba upada z brzęłiem. W tej chwili zjawia 
się stójkowy, cbejmuje pijaczkę i gwaltəm pro- 
wadzi ją na policę. Dlaczego nie wpuścił jej 
wiaściciel szynku? Bo wie, że już ostatni swój 
grosz wydala na „gin. , - 

W te, okolicy” są też tanie garkuchnie, 
których tajników z umysłu, lub z przytępienia 
nie dochodzą ci, którzy korzystzć z nich zmu- 
szeni. Uubionym przysmakiem jest tu „Kidney 
Pie“, coś w rodzaju flaczków — ala koń- 
skich. 

Lecz i ta ponura dzie'nica ma swoją złotą 
młodzież i swoje damy z półświatka. Oto tam 
w pobliżu wyszynku, przed lawą z obuwiem, stoi 
szesnastoletnia blondynka z żywemi oczkami, 
a zuckw.łą winą, w czarnym aksamitnym ża- 
kiecie i kapeluszu z piórami i domaga sią od 
otaczających ją wielbicieli, aby jej sprawili bu 
ciki.. ale nie z gumą, lecz z guzikami! Jeżeli 
nie sk ńczy wpierw w szpitalu, to może za lat 
parę będzie jeźizuła we własnym powozie o gu- 
mowych koła: h. 

Ope wiad: ja sobie tu o dwóch angielskich 
hrabiarch, że uprzejmy i usłużay herbarz an 
gielski wykazuje fantazyjne ich rod: w»dy, wy- 
wodząc j2 2e stary.h rodzin szlacheckich, gdy 
tymczasem kolebka ich stela (j żeli wcgóle ko- 
lebkę miały) w tej właśnie dzielnicy polu- 
dniowej. 

Kto lubi kontrasty, niechaj południowo- 
wschodnim łukiem zwróci sę znowu ku rzece, 
a przes:edlszy most, znajdiie się rap wról 
w „zl tej City“, siedzibie bogactwa i zbytku 
Ta z n=stariem zimowego sezonu wszystko 
myśli o zabawie, a pemoslowość w iym kie 
runku dochodzi do zadziwiającej pustoty. I tak. 
w tak zwanych „fashionsble* kołach Londyru, 
weszła w modę za: awa zwana „gossip-party*, 
tj. „plotkowanieś. W gruwie rzeczy stare to, 
jak świat, ale nikt doty h:zas nie doprowadził 
cynizmu tak daleko, aby z tej plagi towarzy- 
skiej stworzyć przepisami ujętą grę. Do gry le; 
gosoodyni zaprasza rówaą li:zbę pań i panów. 
Każdy gość otrzymuje kart», na której wypisine 
są tematy, mające być pcddane  płotkarstwu. 
Pani domu urządza w salonach swych tyla od 
osobnionych zakątków ile par zaprosiła. Każde 
takie miejsce „4 deux" jest rumarowane i w ta- 
żdem zasiada je ten z panów z wyzn czoną mu 
przez ciągnienie liczb damą. Para siedząca np. 
pod cumerem 1: omawia przez 5 minut pier- 
wszy z wyznaczony h tematów, potzem pan 
przechodzi do następnego mi:j:ca itd., aż każdy 
z panów plotfował przez 5 minut z każdą da- 
mą. Rozdzieła się nastęonie ołówki i papier; 
ksżdy pan pisze imię damy, którą uważa za 
najsprytniejszą-i najm lszą plotkarkę; toż samo 
czybią panie, a kto otrzymał największą licztę 
głosów, t-n d'staje premię w postaci pięknege 
przedmictu sztuzi. 

Przedstawiono tu w „His Majesty's Theatre“ 
dram»t słynnego autora angielskiego Hall Caine, 
pt. „The Eternal Cty. Sztuka ta dała powód 
do ożywionej dyskusji w tutejszych sferach in- 
teligentnych. Autor wyprowadza na scenę pa- 
pieża Piusa X, poza którym kryje się charakte- 
rystyka obecnie panującego Ojca św. Postać ta 
ma scenie wywolała zgorszenie katolików, którzy 
widzą w niej karykaturę. Pater Dtraussmaier 
wyraził swe zdanie w następujący Sposób: 
Przedstawienie na scenie papieża prowadzi pra- 
wie zawsze do sporów pomiędzy różnemi kon- 
fesjami. Dlatego już w interesie spokoju, przed- 
stawienia tego rodzaju nie są na miejsiu; gdy- 
by nawet postać papieża traktowaną była z wszel- 
kim należnym mu szacuakiem, to jeszcze rzecz 
cała musi wywołać przykre wrażenie". To też 
zapowiedziane w Dublinie przedstawienie tej 
sztuki zostalo z powyższych względów ecfnięte. 
Sam autor natomiast przeciwnego jest zdania. 
„Być może — powiada on, że jestem pierw- 
szym angielskim dramaturgiem, który papieża 
wprowadził na scenę, we Włoszech jednak nie 
jest to czemś nadzwyczajnem i nteraz już po- 
stać Ojca św. widziałem przedstawioną w te- 
mtrze. Nie będę też pod tym względem osta- 
taim, bo wiadcmo mi, że jeden z najslynniej- 
szych dramaturgów francuskich niebawem przed- 
stawi w sztuce swej papieża“. 

Pięciotygodniowy okres przedstawień „Ope- 
ry apgielsziejs w Cuvant Garden skcńczył się 
niedawno a przedsiębiorcy mogą w istocie po- 
chlubić się odniesionym sukzesem Bylto bowiem 
śmiały eksperyment Londyn, największe miasto 
europejskie nie posiada jak wiadomo stalej 
opery. Przez trzy miesiące tylko od maja do 
sierpnia zjeżdżają do Londynu znakomitości 
operowe jak bracia Reszke, Caruso, Paanari, 
Ca!ve, Melba i i., by w Royal Opera House dać 
szereg przedstawień, obliczooych tylko dla wiel- 
kiego świata. W ostatnich latach wzmagało się 
tu oburzenie ludności z powodu nader wysokich 
cen w tej operze, oraz wystawiania oper jedy- 
nie w obcym języku (wioskim) Zawiązalo się 
zatem w b. r. Towarzystwo Moody Maunner's 
z zamiarem załcżenia ludowej opery w Landy- 
nie. Pierwszy sezon, który skończył się wlaśnie, 
wypadl tak świetnie, że odtąd przedstawienia 
Opery ludowej odbywać się będą stale każdej 
jesieni. L. O. 


0d Administracji. 
„WRZOS“ 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbiice fejletonowej 
po 80 halerzy za Komplet w Administracji 
Dsiennika Polsk. Wysyla się tylko za gotówkę. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy 0 ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


m —— 


kwaw 17 listopada. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 4 R. Pochmurno. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy 
hr. Andrzej Potocki, powrócił wczoraj rano z po- 
lowaria na Węgrzech, a popołu*niu wyjechał z mal- 
żonką do Łań'uta do hr R. Potockich, także na polo- 
wanie. Marszałek wraca do Lwowa we czwartek 
rano 

Wystawa pamiątek jubileuszowych Marji Ko- 
nąpnickiej przyniosła czystego duchodu 300 koron 
69 hal. W imieniu dzieci zaniedbanych i bezdo- 
mnych „Koło panien* składa na tem miejscu po- 
dziękowanie szanownej jubilatce, oraz wszystkim, 
którzy przyczynili sie do urządzenia tej wystawy. 

Z sądów przysięgłych W 6-tej kadencji 
sądów przysięgłych, która się dziś rozpaczę'a, obok 
nieukończocej jeszcze kadencji S-tej, sądzone będą 
następujące sprawy: Dziś Oleksa Gaładzua o zbro- 
dnię oszustwa. 18-go Jan Pawlaczek, a zbrrdnię 
zgwałe'nia (rozprawa tajna) 19-go Stanisław Nowi 
cki o zbrodn'ę zgwałcenia i Jan Bilyk o zbrodnię 
kradzieży. 20go Oleksa J:cyszyn o ciężkie uszko- 
dzenie ciała. 21-go Józef Pordes o obrazę czci i 
Rozalja Zdoń o tę samą obrazę. 22 go Staaisław 
Piątkowski, redaktor O;,rodnika, o obrazę czci. 
24 go Franciszek Kaner, o usiłowane zgwałcenie 
(rozprawa tajna) i redaktorowie Markow i Pełeih o 
obrazę czci. 25-go Wacko Dawid i tow. o zbrodnię 
oszustwa. 2 gə Wrzeciono Jakób o nadużycie wła 
dzy urzędowej i zbrodnię oszustwa. 29 go Michał 
Msgoń o zbrodoię zał ójstwa, Daia 1 grudnia stanie 
przed sądem przysięgłych Rozalja Stefanowska, oska- 
rzona ^ ciężkie uszkcdzenie ciała i Ksenia Sawko- 
ws, pod tym s«mym zarzutem; 2 go Stefan Bobe- 
lak, o zbrodaię zgwał:enia (rozprawa tajna); 3 go 
Kościów i tow. o zbroduię mord rstwa; 6-go Piotr 
Hryniak o zbroduię podpalenia; 9-go Lipnicki, Kar- 
łowicz i W. Osbrymowicz o obrazę czci; 10 go 
Eliasz Kokotko o zbrodnię morderstwa; (ponowna 
rozprawa, z powodu uwzględnionego zażalenia nie- 
ważności wyroku, skasującego Kokoikę za wymordo- 
wani» rodziny karczmarza na karę śmierci); 15 ga 
Mikolaj Maczuba o zbrodnię podpalenia; 16-g0 Dmy- 
tro Burdan o zbrodnię kradzi: Ży, 

Przyspieszenie ruchu kolejowego na li- 
nji Kraków Chabówka Zakopace. Na podstawie in 
formacyj, zasiągniętych w krakowskiej dyrekcji kolei 
państwowych Czas donosi, iż po przyspieszeniu ruchu 
o gndzinę przeszło na linji Kraków: Zakopane, wpro 
wadzonem już tego roku w życie, dyrekcja rozpo- 
częła studja co do możliwego jeszcze dalszego przy 
spieszenia ruchu. Studja wykazały, ża dalsze wyda- 
tne przyspieszenie z powodu górzystego terenu jest 
niemożliwe i co najwyż-j uzyskać można skrócenia 
jazdy jeszcze o 25 do 30 minut na przestrzeni 
m ędzy Chabówką a Krakowem. Jazda na linji Cha- 
bówka-Zakopane musi być prowadzo.ą z całą ostro- 
żnością, tem więcej, że bardzo często w sezonie 
przebywa tę linię pociąg, złożony z 15 wagonów 
osobowych, prowadzonych przez 2 maszyny. 

Pożyczki przemysłowe. Wydzial krajowy 
postanowił udzielić pożyczki z fuaduszów przemy-ło 
wych Józefowi Mlodnikowi, majstrowi  ślusarskiemu 
w Andrychowie, na rozszerzenie pracowni w kwncie 
3000 kor. Pożyczka spłacona być ma w 20 kwar- 
talnych ratach, począwszy od 1 stycznia 1904 

W celu pokrycia kosztów urządzeń, podjętych 
dla użycia siły woduej do przemysłu tkackiego, u 
dzieli] wydzi:ł krajowy z funiuszu przemysłowego 
bezprocentowej pożyczki w kwocie 3000 koron p. 
Kazimierzowi Jamrozowi, kierownikowi kraj. szkoły 
tkackiej w Kosowie. 

Kurs dla kas relfeisenowskich. Biuro pa 
tronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek przy wy- 
dziale krajowym we Lwowie urządza w czasie od 
9 do 20 grudaia br. VII praktyczby kurs nauki dla 
kasjerów i członków zarządu Spółek oszczędności 
i pożyczek. Z jednej spółki mogą być na kurs przed- 
stawieni dwaj kandydaci z nadmienieniem, komu 
mali ży dać pierwszeństwo. Kandydaci miezamożni 
mrgą uzyskać zasiłki od wydziału krajowego po 50 
koron, © co należy w podaniu o przyjęcie upraszać 
Nadto biuro patronatu gotowe jest poprzeć stara- 
nia przyjętych na kurs kandydatów z miejscowości 
znacznie od Lwowa oddalonych, o zniżenie ceny 
jazdy kolejowej Wreszcie poczyni biuro patronatu 
także ulatwienia co do odpowiedniego pomieszczenia 
i utrzymania przyjętych na kurs kandydatów. Nieo- 
stęplowane podania należy wnosić do biura patropa- 
tu dla Spółek oszczędności i pożyczek przy wydziale 
krajowym we Lwowie, najpóźniej do dnia 28 listo 
pada br. 

Wieczór humorystyczny astawa Fi- 
szera, p zepelnił wczoraj salę lwowskiego „Sokoła” 
tak, że wiele osób, dla braku biletów, mus ało odejść 
od kasy Ulubion*go artystę przyjmowano owacyjnie. 
Bawil też p. Fiszer publiczność swym szczerym, nie- 
zrównanym humorem i pelog finezji satyrą, która 
nie nudzi morałami. jeno śmiesznostki i błędy ludzkie 
daje w szacie filozcfi:znej wyrozu niałości, pozosta- 
wiajac sluchaczowi wniosek z charakterystycznych 
przesłanek. Nie wiemy, czy autor spisuje swoje mo. 
nologi, ale to pewna, że dla badacza dzisiejszego 
społ:czeństwa stanowią one nieoceniony obraz spo- 
lecznego i towarzyskiego życia, schwytany znako sitą 
ohserwacją autora. 

Publiczność z zapałem oklaski=ała każdy mo- 
nolog artysty i opuszczała salę w przekonaniu, że 
przed wyja:dem ze Lwowa, nie był to jeszcze osta- 
tni wieczór p. Fiszera. Należy się jeszcze widowisko 
tym, którzy dla braku miejsca, ni» mogli dostać się 
na wieczór wczorajszy. 

Dyrekcja F:lharmonji, mając; zamiar stwo- 
rzyć własny, smatorski chór mięszaoy, uprasza osoby, 
któreby chc'aly przystąnić do owego chóru w cha- 
rakterze członków czynnych, by zechciały zgłaszać 
się codzień między godziną 4 a 5 popołudniu 
w kancelarji F.lnarmonji, gdzie dowiedzieć się mogą 
o warunkach i kortyściach, jakie dyrekeja czlonkom 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 listopada 1902 r. 


chóru zapewnia. Znajomość czytania nut jest bezwa- 
runkowo wymaganą. Wpisy trwać będą do dnia 1 
grudnia, poczem ewentualnie rozpoczną się próby. 
Uroczystość w ochota. straży ogu. 
Z okazji imienin naczelnika ochotniczej straży ognio- 
wej, p. Marcina M»jewskiego, odbyła się wczorej 
w lokalu straży ceremonja odsłonięcia portretów: 
sekretarza Związku strażackiego Rewakowicza Hen- 
ryka i dawnych zastępców naczelników  Fiiiaufa 
Wojc. i Hendricha Ferd Podczas tej ceremonji 
zgromadzona była cała drużyna strażacka ze sztan 
darem. Przemówił p Gajewski i zasłona spadła. 
Oprócz tych portretów. zawieszono na ścianach por- 
trety prezesów: dra Millereta Gromana Karola. dra 
Zgórsti+go Alfreda i Kleina Roberta; naczelników : 
dra Riegera, Reisipgera Franc., Barącza Ludw., 


Jaskolskiego Jana, Bojarskiego Alfr, długoletniego 
naczelnika Hryniewicza Brunona i obecnego Maje- 
wskiego Marc ; zast. naczelników : Mańkowskiego 


Marc., Hilgartnera Gust., Kości ka Franc., Kłapko 
wskiego Jana i Reina Jana. Nasępnie cdbyła się 
uczta Przemawiali ks. Korsyn Orlowiez, wiceprzeor 
Karmelitów i inni. Chór strażacki śjiewał pieśn: 
narodowe. 

Bprzedaż starych materjałów. Gazeta 
urzędowa z dnia 15 bm. ogłasza rozoisanie licytacyj- 
nej sprzedaży starych materjałów, odzyskacych w o- 
brębie dyrekcji kolei państwowych we Lwowie 
Of-rty wnosić należy najpóźniej do godziny 12 
w południe dnia 29 listopada br w wyż wspo- 
mnianej dyrekcji kolei państwowej. Warunki sprze- 
daży otrzymać można w dyrekcji w biurze dla spraw 
warsztatowych i parowoźnictwa. 

Mieszkanie stróżów Z ramienia magistratu 
wędrują ciągle jeszcze rzekome kom sje po kamie- 
micach i rewidują mieszkania stróżów, rozkazują je 
delożować, a w razie, gdy właściciel domu wykazu- 
je ewym wysłańcom w magistrackich czapkach, że 
mieszkanie jest hygieniczne, bo i suche i jasne i 
wysokie, — „komisja* odchodzi, a nazajutrz przy 
chodzą pachołkowie, którzy zahijają mieszkanie de 
s ami, ażeby nikt się do wnętrza nie mógł dostać 
Natomiast w innych k-mienicach. głzie mieszkania 
stróżów w istocie pozostawiają wiele do życzenia, 
„komisja*, po odbytej rewizji i po konferencji pe- 
ufaej z właścicielem domu, odchodzi wśród uprzej- 
mych ukłonów — i niezdrowe, ciemne, wilgotne 
mieszkanie otrzymuje ze strony „reprezentantów 
wladzy“ aprobatę jako nadające się najzupełaiej na 
mieszkanie stróża. — Rozcrułające stosunki! 

Prośba do magistratu. Mieszksńcy z Ka- 
stelówki i ulic przyległych udają się na tej dredze 
z prośbą do władz miejskich o światło dla ulicy 
Peł zyńskiej w rozgełęzieniu, które zaczyna sę u 
wylotu nowo otwartej ulicy na grunt-ch Merwa ta 
a kończy przy centrali elektrycznej. Na tej, prawie 
półtora kilometrowej przestrzeni widnieją tylko trzy 
kaganki naftowe, pomimo, że drega ta jest 
uajbliż:zą komuoikacją zachodniej części miesta ze 
stawami Panieńskimi i naodwrót stąd z Kast ló- 
wką Kto więc nie chce być narażonym na tej 
przestrzeni albo na rozjecbanie przez wozy w cie- 
mnościach. albo na mapady rzezimieszków, to aby tu 
się przedostać n. p Z górnego wylctu ul Koperni- 
ka, zmuszony jest nakładać niezmierny kawał drogi i 
kolować po cał: m mieście. 

Bub auspiciis Imperatoris. Odnośnie do 
notatki w sobotnim numerze naszego pisma pod 
tytułem powyższym, prostujemy podane w niej szcze- 
góly o tyle, że przepiękną mowę do promowanego 
kandydata wygłosił nie przeszłoroczny dziekan, dr. 
Finkel, ale tegoroczny dziekan wydziułu filozoficznego 
prof. Jan Bołoz Autońiewi cz. 

Defraudacja w biurze solnem wydziału 
krajowego. D<iś przepołudniem radca  wydzisłu 
kraj. p. Mziewicz i dwu urzędników pocztowy h, 
trutynuje wszystkie czeki pocztowe. Wysokości zde- 
fraudowanej sumy, dotychczas jeszcze nie nstalono 

Samobójstwo. D:iś ravo o godz. 9 znalezio- 
no na trotuarze przy ulicy B»żniczej Jana Paradiuka 
żołnierza artylerji, z przestrzeloną piersią. Ubraay był 
on w sukcie cywilue. Stacja ratuakowa odwiozła go 
do szpitala g:ruizonowego. Jako powód samcbój 
stwa pedał Peradiuk niechęć do życia. Stan rannego 
jest hez adziejay. 

Zebranie młynarzy odbyła s'ę w Tarnopolu. 
Postacowiono na niem domag-ć sę od rządu. ażebv 
projektowana reforma ustawy przemysłowej objęła 
także młynarstwa. Starania o to powierzono Towa- 
rzystwu „Koło młynarzy*. 

Dra samobójstwa. W ub egły czwartek za- 
strzelil sę w Hetzing Gustaw Felus, funkcjonarjusz 
japońskiego poselstwa w Wiedniu. 

W Monte Carlo odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru impresarjo Morio Pasquale Bovs. Po- 
wodem samcbójstwo było to, że Bovis przegral w 
ruletę 185 00 franków. 

Dyplom na złoty medal otrzymał p. Sta- 
nisław Wiktor Saloni, za wynaleziony przez sie- 
bie, a opatentowany w różnych krajach  „sterowny 
statek powietrzmy*. P Saloni donosi nam, że od- 
znaczenie to spotkało go zupełnie niespodziewanie, 
a nades:lo ze strony nieznanego mu Towarzystwa 
„Academie Internationale d Eacoursgement de scien- 
ces des artes et de l'industrie" w Paryżu 

Cieszy nas to uznanie dla rodaka, jeżeli isto 
tnie wymienioaa „Academie* jest instytucją powa- 
łuą. Wiadomo bowiem, że we Francji i Włoszech 
istnieje mnóstwo spekulantów, którzy rozsylają roz 
maite dyplomy i medale ped sfiagowanemi firmami, 
ahy następnie wyzyskać „udekorowanych* przez żą 
danie zwrotu kosztów dekoracji. W Galicji wiele 
nieznaoych Światu znakomitości vbrało się w tego 
rodzaju „odznaczenia“, Co do Ak»demji, o której 
pisze nam p. Saloni, wyznajemy, iż dotychczas mie 
głyszeliśmy o piej. 

Wiec austrjackich szynkarzy. Na wiec 
austrjackich szynkarzy, zgłosiło się do komitetu wie- 
deńskiego 800 delegatów ze wszystkich  stowarzy- 
szeń szykarskich w Austrji. Dziś wieczorem odbę- 
dzie się w salı „Annahof* poznanie wzajemne, we 
wtorek zaś rozpoczną się obrady wiecowe w hali 
ratuszs, We wtorek wieczorem odbędzie się na cześć 
delegatów uroczysty komers, a we środę przyjęcie 
w ratuszu. 

Btan pogody w Europie. (Sprawezdania 
centralnej stacji meteerologicznej w Wiedniu). Dnia 

6-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —1'8, 
Wiedeń —04, Pola -+5'8, Budapeszt —-0'0, 
Fiorencja -+-5'6, Biarritz -|-12%8, Paryż —+-5'5, 
Momacbjum -|-0'8, Berlia --0 2, Memel —4 8, 
Wilno -+ 0'8, Bregencja -1 4, Gorycja +323, 
Rzym -+6'6, Petersburg +38, Moskwa — 0-1. 
Caly kontynent stoi dziś pod wpływem wysokiego 
i bardzo równomiernie rozdzielonego stanu barome- 
trycznego. Maksimum o więcej mż 776 m/m leży 
ponad Galicją wschodnią i Bukowiną. W Aus ro- 
Węgrzech wiatry są dość słabe. Pogoda przeważnie 
jasna, w godzinach porannych wielokrotnie mglista 
i stanowczo sucha. Temperatura spadła przeważnie 


poniżej punktu marznięcia. Na wysokich stacjach 
cieplota wyższa niż w równinach. Prognoza: Przewa- 
żnie jasno, mgła poranna, przymrozki nocami, 

Poetyckie curiosum czyli Rozbicki rediv vus. 
Jako uzupełaieme naszej notatki w kronice pt. „Po- 
etyckie curiosum* otrzymaliśmy dziś z kilku stron 
wycinki z jednego z dzienników lwowskich, w któ- 
rym od czasu do czasu pojawiają się stale ziarna 
mądrości w formie następujących aforyzmów i sen- 
tencyj Proszę podziwiać : 

Lekkie pierze jest i plewa, 

Ledz utką odzież nędzarza, 

Lżejszym kurz jest i pył z mlewa, 

Lecz najlżejszem (?) słowo lgarza. Œ. Ł. 

o 


Wartkie czasu są strumienie, 

Chyżo głos przynosi grzmot, (7) 

Szybsze światla są promienie, 

Niedościgłym myśli lot. K Ł. 
x 


Kto o przyszłość swoją dba, 
Korzysta z każdego dnia. K. £. 
Dla kompletu przytaczamy w dodatku 2 równie 
jędrne, choć już zuane epigramy: 
Tu leży trembacz 
Boże mu przebacz 
i 
Trembacz z doboszem 
Pili dobrze i owszem. 
Zdumiewająra jest latwość, z jaką owa redakcja 
wypełnia luki w numerze, bo autor może temu nie 
winien, że jest... „naiwny“. 


Z kraju. 


Dąbrowa. (Sskarlatyna). W powiecie dą 
browskim od dłuższego czasu szerzy się w zastra- 
szający sposób szkarlatyna, tak, że nie ma prawie 
domu we wsiach, nawiedzonych szkarlatyną, aby 
dwoje lub więcej dzieci nie zachorowało. W jednym 
domu zachorowało nawet siedmioro dzieci, z któ ych 
troje prawie w jednym ezasie umarło Dość powie- 
dzieć, że kilkadziesiąt wsi jest dotkniętych szkarla 
tyną. Pomoc lekarska, jakiej udziela lekarz powiato- 
wy, jest niewystarczająca, gdyż trudno wymagać od 
jedoego exlowieka, który cały obszerny powiat ma 
do objazdu, aby przynajmniej dwa razy w tygodniu 
hywzł u chorych ; — to jest wprost fizycznie nie- 
możliwem, a epidemja szerzy się i coraz więcej ofiar 
pożera. Jedynym ratunk'em byliby lekarze okręgowi 
w tym powiecie, którzy zajęliby się tlumieniem epi 
demji, lecz niestety wydział powiatowy dotychczas 
nic w tym względzie nie zrobił. Mamy przecież na- 
dzieję, że wobec wypadków ep'demji, wydział kra 
jowy zdecyduje się na zamianowanie lekarzy okręge 
wych, których potrzebę tak dokłiwie odczuwamy. 

Jasło (Trey bankructwa żydowskie). Ogromną 
wrzawę wywołały tu w mieście popełnione naraz 
trzy bankructwa przez ojca, syoa i zięcia, wszystkich 
właścicieli handlów galanteryjnych w Jaśle, których 
pasywa wynoszą: Seliga Millera ojca przeszło 20.000 


„koron, Chaima Mi lera syna 40.000 koron i Lajzera 


Bluma zięcia 20 000 koron. 

Z tych trzech zgłosił konkurs do swego ma 
jątku tylko ojciec Selig Müller.  Charakterystycznem 
jest, że wszyscy trzej bankruci zmówili się, aby na 
raz wstrzymać wyplaty. Wątpimy jednak, czy zgodzi 
się na to prokuratorja państwa. 


* Humorystycsny kalendarz Śmignsa na 
r. 1903, ozdobiony prześliczaemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokladnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Srkała muzyczna M. Marek obecnie Helany Otta- 
wowej, zost jąca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalo szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziuą 10—1 przed poł 
i od 4—6 popołudniu. 1403 

* krajowy Związek przemysłowy, postarał się o z:o- 
patrzenie naszego światka dziec ęc'go w prześliczne 
i rozmaite zimowe ubrania, wyrabiane w stylu krajowym, 
pod kierun*iem artystycznym pań i członzów opiekają 
cych się przemysłem 1 haadl-m krajowym. 

Nie wąt imy, Że wobec zbliżającej się zimy, nie 
omieszkają wasze panie korzyst é z tej wiadomości 
i zasupią wyroby krajowe, za któ ych dobroć ręrzy się. 

Wyroby te można oglądać i nabywać w B z:rzea 
krajowym przy nl. Trzeciego Maja, a świałczą ooe jak 
gustownie m'żna zastosować mutywa narodowe, do ubrań 
dla naszych milusińskich 1168 

* Z kasyna miejskiage W sobotę dnia 22 listopada 
b. r. o godzioie 8 —- wieczorek z tańcami. — Lista 
otwarta od wtorkn dnia 18 listopada b. r. do piątku 21 
włącznie, 

s wałne zgromadzenie członków Tow.,  bibljoteki 
słuchacjów prawa we Lwewie, odbę'zie się w środę 
dnia 19 listopada o godzinie 7 wieczerem w salt III 
uniwersytetu. W razie braku kempletu nastę ne walne 
zgromadzenie odbędzie się tego samego dnia o godzinie 
pół do 8 łez wzylędu na komplet. 

s Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się w środę dnia 19 listopada b. r. O godzinie 
7 wieczorem w iokalu Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 17, 1. piętro. Na po- 
rządka dziennym: Lużoe komunik.ty prf. p lit-chniki 
Leooa Syr ozyńskiego, „Z wystawy w Düsseldorfis" i iB- 
żysiera Stan Świeżawski go*, „O złotni twie“. 

Składki na oele użyteczności pubilozaej lub aa- 
rodowej. 

Koledzy biurowi i urzędnicy wydziału krajowego za- 
miast wieńca oa trumnę ś p. Gustawa Reutta, ułeżyli 
na rzecz Tvuwarzystwa wzajemnej pomocy urzestników 
powstavia polskiego z rokn 18634, kwotę 203 koron 
20 groszy, za co wydział powyższege Tuw. składa szczera 
„Bóg zapł ć*. 

Zmarli: 

We Lwowie zmarła Anna Bronisława Stecher- 
Sebneitz, w 33 r. życia. 

W Krzeszowicach zmarł Józef Krzystek, rach- 
misirz dóbr hr. Tenczyńskiego, w 53 r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedzialek po raz pierwszy „Różne 
drogi", komedja w 3 aktach Frauciszka Swobody, 
przełożył z czeskiego M. Szukiewicz i „Dzieci muzy”, 
komedja w 1 akcie Fr. Domnika. 

Jutro we wtorek „Marja Stuart", tragedja w 5 
aktach Fryd. Schillera. Występ Heleny Modrzeje- 
wskiej. 

W środę „Różne drogi*, komedja i „Dzieci 
muzy*, komedja. 

We czwartek „Walka kobiet*, komedja 
w 3 aktach Scribego i Legouve. Gościony występ 
Heleny Modrzejewskiej w roli hrabiny d Autreval 

Z Filharmonji. W jutrzejszym koncercie 
symfoniecznym, którego czysty dochód przeznaczony 
jest na cele „Czytelni akademickiej*, bierze udział 
młodziutka pianistka Helena hr. Morsztynówna. Kon- 
certantka, która przed tygodniem z ogromnem po- 
wodzeniem wystę owała w warszawskiej Fisharmonji, 
niedawno dopiero wyszła z lat „cudownego dziecka“, 
mimoto zdobyła już sobie rozgłośną sławę We Lwo- 
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wie wystąpi tylko raz jeden. 
koncertu uzupełniają  produkoje 
ckiego*. 

Molier po tatarsku. W Baku produkuje się 
obecnie tatarska trupa dramatyczna, która wystawia 
wśród rzeczy oryginalnych, także „Skąpca* Moliera 
w przekładz e tatars im 

Nowa opera Hamperdincka. Słynny twórca 
„Jasia i Małgosi*, napisał nową operę pt. „Spiaca 
królewna" („Dornróschen*). Duelo to wystawiona 
zostało przed kilku dniami po raz pierwszy 
w Frankfurcie mad Menem i zdobyło autorowi gorące 
Uznanie. 

Senzacyjna sztuka. W londyńskim teatrze 
Hir M.jesty'a wystawiają obecnie codziennie z kolo- 
galnem powodzeniem sztukę pt. „Eternal Cry" 
(.Wieczne miast *) przerobioną ze słynnej powieści 
Hall Caine'a. Jest to serja przepysznych widowisk, 
obmyślonych i przedstawionych z mieslychaną wspa- 
niałością zewnętrzną. Razi tam wprawdzie katolików, 
widok papieża na scenie, kardynałów, biskupów 
i zakonnihów, ale tem papież londyński tak jest 
sympatyczny i jest otoczony inscenizacją tak pod- 
piosłą, że wrażenie ogólne i szczególaa jest w wy- 
sokim stopniu budujące. Rolę papieża gra (i gra 
z prawdziwem namaszczeniem) Tomesz Brandon, 
znany artysta i głośoy w eałym  świec.e autor... 
Ciotti Karola“ ! 


= lzba sadowa. 
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Program jutrzejszego 
„Chóry akademi- 


(Bratobójatwo). 
Doia 18 sierpnia rh. gromadka  Żaiatyńskich 
parebczaków, podpiwszy Sobie, chodzila pa wsi, 


Śpiewała i zaczepiała lutzi. Po drodze spotkał ros- 
bawioną gromad ę Stefan Dumka i począł robić 
wyrzuty młodszemu swojemu bratu Michałowi, który 
znajdow:ł się w gronie parobezaków, że w czacie 
postu upił się i śpiewa Od słowa do słowa. doszła 
do bójki, w czasie której Michał D mka dobyl noża 
i pchnął n m w serce swojego hrata Stefana. Stefen 
uszedł jeszcze około 30 kroków i padł trunem. 

Dziś zasiada Michał Dumka na lawie przed 
sędziami, oskarżony o zabójstwo, obok niego zaś 
dzieli lawę Józef Jagielski, oskarżany o to, że 
wespól z poprzednim popełnił cały szereg drobnych 
kradzieży. 

Przewodniczy rozprawie radca Podlaszecki, 
oskarża prokurator Świerczyński, bronią: dr. 
Gabel i sekretarz Lewicki. 


Kolej Lwów-Winniki-Pońhajee. 
W mośl uhwały rady miejskiej wystosował 
mag'stret lwowski trzy pisma w sprawie budo- 
wy kolei Lwów-Winniki; jedna do wydziału 
krajowego, drugie do Kola polskiezo w Wiedniu, 
trzecie do miaisterstwa kolei żelaznych. W pier- 
wszem zaznacza magistrat, że miasto Lwów 
placi jedną szóstą c'ęść wszystkich podatków 
w kraju, a zatem ponosi także jedną szóstą 
kosztu kudowy k»żdej koli. Przy bud wie kolei 
lskalnych, których tak wielka li:zba powstała 
w ostatnich latach — kraj interesów Lwowa 
nie uwzględniał wcale, bud wane byly one bo- 
wiem przeważnie z uwzęl d i'niem pewnych od: 
ległych powiatów i mieiscowcś i, a stolicy ko- 
rzyści nie przyniosły żadnej. Obecnie, kiedy się 
zdar:a przy budowie ko ei z Podhajec poprowa- 
dz é ją w kierunku dla Lwowa jedynie korzy- 
stnym, interesa naszego miasta mają być zno- 
wu na szwank narażone, alrowiem nowa linja 
kolejowa pomija Lwow i z Winnik obiera kie- 
runek ku Podborcom jedynie dlatego, że jest 
tańszą. 

Przeciw takiemu traktnwaniu sprawy, jedy- 
nie z punktu widzenia większego lub mniejsze- 
go kosztu — reprezentacja miasta Lwowa uro- 
czyście protestuje. 

Drugie pismo streszcza przebieg rokowań 
o bud'wę tej koli, wywodzi, że kierunek na 
Podborca został obrany jedynie dla celów spe- 
łulacji, saloowiem jest najt: ń:zy i udowadnia, 
Że przy tej spi sbn: ści inleresa gminy m. Lwo- 
wa ponieść mogą szkodę. P neważ tedy także 
trąd centralny ma niewą'pliwie w tem iateres, 
any stolica nasza uryszała bezpośrednie połą- 
czenie z odległą połacią kraju, a to za*ówno ze 
w ględó w ekonomicznych, jak i strategicznych — 
p nieważ d.lej skarb państwa, dajac blisto 12 
miljonów na tę ko!ej — pen si wiecej mż trzy 
czwarte kosztów bulowy: — prz to rada ma. 
Lwowa prosi Koln pel.zie, aby użyło swcj>go 
wpływu w tym bieruniu, iżby rząd sam objął 
budowę we włssne ręce. 

Rada miejska żywi nadzieję, że gdy ta ko- 
lej budowana będzie pod egidą rządu, to nie- 
wątpliwie pójdzie cna z Winnk nie jakiemiś 
tam zakamarkami na Podborce, lecz tak — jak 
to zdrowa myśl dyktuje — do Lwowa z dwor- 
cem na ŻŁysczakowie i połączeniem z innemi 
linjsmi w Kozielnikach. 

Trzecie pismo jest co do treści anzlngiczne 
z memorjalem do Kola polskiego i wy-tosowane 
zostało do ministerstwa kolei ż:lazny: h. 


Wiec młodszych nauczycielek 
szkół lwowskich. 


Od dłuższego czasu wyczekuje stanowczego 
załatwienia kwestja stabilizacji młodszych nau- 
czycielek szkół lwows:i-h, które w liczbie 140 
koleżanek, wykazujących 10—25 lat służby na 
niwie pedagcgicznej, nie mogą, pomimo uslnych 
zabiegów, uzyskać ustalenia swego bytu. Geneza 
sprawy sięga lat dawnyck, kiedy to rok rocznie 
opuszczał mury seminarjum nauczycielskiego po- 
k-źny poczet kandvdatek, przeważnie Lwowia- 
nek, które pod żadnym warunkiem nie chcialy 
rozstać się murami stolicy kraju. Związane tu- 
taj stosunkami rodzineemi, za mało samoistne, 
by obchodzić się bez opiekuńczych skrzydel ro- 
dzicielskich i zdobywać dla siebie, śladem mę- 
skich kol:gów, środki bytu, wabione zresztą 
może i urexiem większego miasta, ani mówić 
sobie mie dały o zajmoweniu posad na prewin- 
cji. Rokrocznie jawil się w kompetentnem 
miejsiu zastęp nowych adeptek, używając wszel- 
kich środków i sprężyn, nie szczędząc starań i 
zabiegów, by otrzymać posadę — cboćby bez- 
płatnych praktykantek — ale tylko we Lwowie. 
Ulegając naciskowi, uwzględniano błagania i 
stworzono cały szereg pracownic, które po- chwi- 
lach blogich saów, stoją pelne rozczarowania 
i goryczy, kolatając do władz szkolnych i rady 
miejskiej o pomoc i ratunek. 

Przed kilku laty, działając w interesie mlo- 
dych adaptek, nie chcąc, by doznawały zawodu, 
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jako skuteczra ochrona od wilgoci, przeziębienia, potu, nagniotków, 
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wstrzymano zupełnie przyjmowanie praktykan- 
tek i oto powstał krzyk i lament i podniosły się 
zarzuty: iż skoro dano im edukację seminarzy- 
cką. mają prawo żądać umieszczenia na posa- 
dach. Ograniczanu liczbę uczenie w seminarjum 
— i znów ogólne utysk;wanie, iż uczenice szsół 
wydziałowych nie mają sposobneści kształ ić 
się dla chleba, dla swej egzystencji, dano przy 
wyborze kandydatek do seminarjum pierwszeń- 
stwo uczennicom z prew neji, by stworzyć w ten 
sposób rozszdnik dla nauszycielek prowincjo- 
nalnych, lecz wtedy zwartym szeregiem poczęły 
protestować Lwowianki, twierdząc, iż w lwow- 
skiem seminarjum im się należy preferencja. 

Dziwne to, lecz nie do pozazdroszczenia dla 
interesowanych błędae koło, w jakiem znajduje 
się sprawa, 

Podczas, gdy młodsze nauczycielki wycze- 
kują latami stabilizacji, u góry nader powolnie 
opróżniają się posady. Jest pewien poczet star- 
szych nauczycielek, który spełnił już swą misję, 
zdobyl uznania i prawo do emerytury i móglty 
spokojnie ustąpić z posterunku, lecz te br. nią 
się co sil, by nie zmuszono ich do opuszczenia 
stanowiska. Tak samo postępują te, którym 
uśmiechnie się kobierzec ślubny. Uważa!ą po- 
sadę n:uczycielki jako posag, jako wiano przy- 
niesione swemu mężowi, ani chcą słysz:ć o tem, 
by eddsć się domowi, gospodarstwu, wychc- 
waniu własnych dzieci. Dzieci ich wychowują 
kuzynki, lub sługi, a czy one nie mugą wśród 
tych warunków w calej prłni cddawzć się pracy 
zawodowej, zdolne osądzić tylzo władze szkolne. 

Otóż ten obraz byl w ubiegłą sobotę przed- 
miotem narad wiecu młodszych nau:zycielek w 
murach szkoly im. Staszica. Przykry to, za- 
prawdę, był widok osób, które najpiękniejsze 
lata życia swego, zasoby sil młodego wieku 
rzuciły na szalę gorliwej pracy dla dobra spo- 
lecznego, a dziś stoją wobec smutaej rzeczywi- 
stości i zsmiast objawów zadowclenia i we- 
wnętrznego spokoju, mają tylko slowa gory- 
czy na ustach. 

I mie można, zaprawdę, odmówić słu- 
szności icb Żałom i ich postulatom — to też 
niewyjaśnionem było dla nas zjawiskiem, iż 
pewien odłam koleżanek złamał solidarność i 
powstrzymaniem się od udziału w wiecu, zama- 
nif stowal ndmienne swe zapatrywania. Lecz o- 
bes lo się bez nich — gdyż salka zebrania byla 
i tak dostatecznie zapełniona. Jakkolwiek był 
to wiec kobiet, wybralo zgromadzenie przewo- 
dniczącym mężczyznę, p. Soleskiego, dyrektora 
szkoły ludowej i członka rady m ejskiej. Obra- 
dy szły żwawo, choć się niektóre mowczynie 
powtarzały w swych wywodach. 

Ref-rowala sprawę p. Balsbanowa, korefe- 
rentką była p. Weiglówna. Przemawiały pp. 
Łukasiewiczowa, Łukawska, głównie zaś S. 
i L.  Perłmutterówny, które w ostrych 
zwrotach dały wyraz swego niezadowolenia z 
iatniejącego wogóle porządku rzeczy i potę- 
piały w czambuł ustrój administracyjny. 

Na zaproszenie inicjstorek wiecu przybyło 
kilku czł nków rsdy miejskiej, którzy byli znie- 
woleni tokiem rozpraw do zabierania glosu. 
Przemawisli z kolei radni: Czaraecki, Ibaat»- 
wicz, Chrłod-cki, Hudec i Lismewicz, hądźt» 
wyjaśniejąc zebranym stan rzeczy, bądź też u- 
dzielając im rad i wskazówek i czyniąc obie- 
tnice popierania icb sprawy. 

W toku dyskusji przekonały się panie, iż 
nie są wlaściwie zgodne co do swych wyma- 
goń. Podczas gdy n. p. jedne zadowalały się, 
gdyby na razie część, około 20-tu koleżaner 
została zamianowana starszemi nauczycielkami, 
wymagaly drugie, aby od razu wszystkie były 
równo traktowane; — rzecz toze względów bu- 
dżetowych niewykonalaa. — Ostatecznie posta- 
Nowiono wnieść na ręce jednego z radnych pe- 
tycję do rady miejskiej i wybrano w tym celu 
komitt, w którego sklad weszły, obok powy- 
żej nadmienionych, panie Magda i Zającz- 
kowska. 

Zagadką pozostało, dlaczego panie broniły 
i kranią się prz d wspólną akcją z kolegami 
mężczyznami, dlaczego nie ckcą dopuścić ich 
do swego grona i mniemają, iż les mężczyzn 
Dauczycieli ludowych, lepszym jest od losu ko- 
biet. Wszakżeż nauczyciele dzielą awój skromny 
zarobek z żonami i dziećmi — nauczycielki w 
Innem są natomiast polożeniu. 

Lwowska filja związku katolickich 
krawców. 

Filia związku katolickich katolickich kraw- 
ców zostala dziś otwartą. 

O godzinie 8 rano odprawił ks. Miukiński 
Ra intencję związku cichą mszę św. przy olta- 
rzu św. Antoniego u OO. Bernardynów, po- 
czem o godzinie wpół do 10, obszerny lokal 
flji zapełnił się uczestnikami wczorajszego zgro- 
madzenia. Procz tych, przybył jeszcze sekretarz 
Zwiazku stowarzyszeń zarobkowo gospodarczych 
p. Ulmer. 

Po dokonaniu ceremonji religijnej i pokro- 
pieniu wodą święconą wszystkich ubikacji lo- 
kalu, zdjął ks. Minkiński komżę i przemówił 
serdecznie do zgromadzonych, tw eriząc między 
innemi, że jak długo j:dnostki uiedostatek cier- 
pią, tok długo o szczęściu ojczyzny mówić nie 
można. Związek, to nie lekarstwo na biedę ale 
jeden krok naprzód w kierunku jej zwalczania. 
Powolując się też na encyklikę Leona XIII Re- 
rum novarum wezwa! do wspólnej a zgodnej 
pracy. 

Po ks. Minkińskim zabrał głos stały ucze- 
stnik wszystkich lwowskich zgromadzeń p. Be- 
dnarczyk, majster krawiecki i wyrazil ubole- 
wanie, że „Związek* przed otworzeniem lwo- 
wskiej filji nie udał się po poradę do korpora- 
cji lwowskich krawców, która byłaby pouczyła, 
Jak się taki interes prowadzi. Mowca zakładał 
także podobne stawarzyszenie, zna się więc na 
tem bardzo dobrze i także rady by nie pc ską- 
pił. Teraz n. p. jest on likwidatorem założone- 
g0 przez niego Towarzystwą budowlanego, któ- 
re zbankrutowalo. (Wesołość). Radził mowca 

alej, by Związek płacił czelad ukom po 6 gul- 

denów za robctę marynarki. (Głosy: „A sam 
pan płaci 2)". — (Wesolość). Twierdzi wre- 
Szcie, Że Związek jest kapitalistycznym, skoro 
tym, którzy więcej udziałów złożyli, daje więcej 
głosów na zgromadzeniu. 

Ks. Minkiński, w odpowiedzi na zarzu- 
ty p. Bednarczyka, widział się zmuszony zdra- 
dzić tajemnicę „kapitałów*, które jego przed 
mowcę takim napełniły strachem. Przyznal się 
Y, te pierwszych 5.000 koron dla 
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Związku wypożyczył on na weksel 
przez siebie podpisany, od pewnego 
lokaja, 6000 kor. pożyczył w krakowskiej 
Kasie oszczędn ści na weksel, żyrowany przez 
kanonika kapituly krakowskiej ks. B, a 2000 
kor. dal ksiądz pewien. Tymczasem, zebrało 
się na adziały 16 000 koron. I tyle jest wszy- 
etkich kapitałów, dzięki którym po trz:letaiem 
obracaniu nimi do t-go doprowadził że obrót 
ogólny w raku estatnim wyniósł 800.000 kə- 
ron, zapasy spółki warte są obernie 120 000 
koron, a prócz tego rozporządza Związek tak 
znacznym w fabrykach kredytem, że wyczerpać 
go nie jest w stanie. 

r, Ulmer wita w imieniu związku epólek 
zarobkawa - gospodarczych, zebranych i życzy 
fiijj najrupelniejszego powodzenia. Cieszy się 
z dyskusji i krytyki z jaką się tu spotkał, gdyż 
to na pożytek tylko dla sprawy wychodzi. 

Odpowiadając p. B-d tarczykowi, stwierdził 
mowca, że w ciągu ostatnich lat 30, była we 
Lwowie 6 spółek krawieckich, 11 szewskich i 
kilkaniście spożywczych, a wszyskie one po- 
bantrutowały po bardzo krótkiem przeważnie 
istnieniu. Do lwowskich korporacyj przemysło- 
wych nie ma zaufama, a szczególnie do korpo- 
racji krawców, która nie chce iść z ducbem 
czasu, narzeka tylko i nie nie robi. 
Brak u mas i kapiłałów i ludi, skoro więc 
Kraków, dając nam inicjatywę, daje i kapitał 
potrzebny i ludzi, którzy rzecz dobrze prowadzą, 
— a Że tak jest, złożyli już tego dowody, — nie 
g dzi się czynić im trudności, a poprzeć ich ra- 
czej trzeba. 

Przemawiało jesz'ze kilka osób, a między 
nimi kika razy niestcudzony p. Bednarczyk, 
poczem zebrani jużto rozeszli;się, jużto pozostali 
w lokalu dla podpisywania deklaracji przystą- 
pienia. 

Zopełnie niejasnem jest w tej sprawie 
zachowanie się lwowskich majstrów 
krawieckich. Pp. Mikuliński i Bednarczyk 
czynili mianowicie wyrzuty „Związkowi,* że 
przed otworzeniem filjj nie udał się do lwo- 
wskiej korporacj krawieckiej z prośbą o pomoc. 
Tymczasem, ks. Mntuliński oświadczy), że dwaj 
krawcy lwowscey (!!) stojący bardzo bli- 
sko zarządu korporacji — czynili w 
Krakowie (!!) starania, by ów paszkwil szka- 
lujący „Związek* wydostać, wydostali go i w 
przeddzień otwarcia filjj wydrukowali w dwu 
lwowskich pismach. 

Sprawa ta, znajdzie epilog w sądzie kar- 
nym. 


7 ruchu wyborczego. 


Ze Stryja donoszą: W powiecie naszym 
wre i kipi z powodu bliskich wyborów. Przy- 
bylo ze Lwowa mnóstwo radykalnych agitato- 
rów ruskich i rozwijają oni ogromnie namiętną 
akcję i objeżdłają wsi, rozdają podburzsjące 
broszary, szczują wszelkimi środkami przeciw 
Polakom i szykanują wybitnych w powiecie mę- 
żów, rozpuszczają: o nich rozmaite plotki. J»- 
dną z tych plotek wydrukowano? takża w Ha- 
łyczoninie, opowiedziano mianowicie, Że staro- 
sta Niewiadomski podczas prawyborów w Ła- 
wocznem tak się uniósł i tak gwaltowaie bil 
pięścią w stól, że mu pękł brylant w pier- 
ścionku. Jest to oczywiście proste klamstwo, 
wszyscy bowiem tu wiedzą, Że starosta Niawia- 
domski odznacza się usposobieniem lagodnem i 
jest dla chłopów zawsze uprzejmy i uczynny, i 
cieszy się też z tego powodu wielkiem powo- 
dzeniem i wpływem wśród ludności wiejskiej. 
Kłamstwa te i wymysły agitatorów ruskich mu- 
szą tembardziej cburzać, że to właśnie oni przy 
wyborach popełniają rozmaite nadużycia i tero- 
ryzuią chłopów. 

W obozie polskim zaznacza się wobec tej 
namiętnej agitacji ruskiej objaw wielce pocie- 
szający, a mienowicie solidarność. Nie ma tego 
zwyklego rozbicia na partje, które się wzaje- 
mnie nieubłaganie zwalczają. Wszyscy czują, Że 
idze tu o sprawę narodową, o obronę przeciw 
atakom skonsolidowanych ruskich stronnictw 
radykalnych. Tv też z wielkiem prawdopodo- 
bieństwem przepowiedzie ć można, że z urny wy- 
borczej wyjdzie kandydat polski Henryk hr. Sta- 
rzeński, 


- Zamach na króla helgijskiego 
Leopolda. 


(Telegr. „Jzumnika Polsk.*) 


Bruksela 17 listopada. Król dopiero 
po przybyciu do zamku dowiedział się, w ja- 
kiem był niebezpieczeństwie. Pierwsze jego pv- 
tanie było, czy się komu co złego nie stało. 
W kieszeni Rubiniega znaleziono pakiet ostrych 
nabejow rewo!lwerowy:h. 

Bruksela 17 lstopada. Przesłuchiwany 
Rubiui ozaajoł, że przybył do Brukseli z Lon- 
dynu, gdzie dzremnie poszukiwał robuty. Giy 
mu i tu nie udało się znaleźć zaię'ia, zdecy- 
dowal się na zamach. Przed poludaiem jeszcze 
udał sę do kościoł św. Guduli. aby tam strze- 
lié do króla, wyszedł jednak ze świątyni, bo 
obawisł sę, aby przy tekim ścisku, jaki był w 
koś iele, nie trzfil kogo innego. Zajął więc wy- 
czekujące stanowisko na ulicy, gdy tędzie król 
z orszakiem przejeżdż.J. W chwili, gdy chcial 
strzelić,” konie ruszyły kłusem i dlatego strzał 
trafil dopiero do trzeciego powozu. Rubini 
przyznał otwarcie, że jest anarcbistą i Że swe- 
go czynu nie żaluje. Zneleziono jeszcze w jego 
kieszeniach k rty z widokami, przedstawiają- 
cemi k'óla i jego rodzinę Rubini zap: wnia, że 
nie miał v spólników. Wele jednak osób, które 
sę w pobliżu zbrodniarza zdajdowaly, utrzymu- 
je, że Rubini był jeszcze z jedną osobą, która 
w tłumie zniknęła. 

Wiedeń 17 listopada. Wiadómość o za- 
machu na króla Ldonolda nadeszła tu dopiero 
późaym wieczorem. Utrzymują tu powszecbnie, 
że zamach podniesie nmiewąt.liwie wielce pod- 
upadłą popularność króla, jeżeli lndność przyj- 
dzie do przeświadczenia, że królowi groziło nie- 
bezpieczeństwo. Cesarz kazał zaraz wieczorem 
dowiedzieć się w poselstwie belgijskiem O sta- 
nie zdrowia króla Leopolda. 

Rzym 17 listooeda. Tribuna ubolewa 
nad tem, że znowu Włoch podaiósł zbrodniczą 
rękę na panującego. Zwala odpowiedzialność na 
tych, którzy sieją nienawiść klasową między 
masami. 

Rzym 17 listopada. W Bitonto panuje 
żywe oburzenie z powodu zamachu Rubini'ego. 


Burmistrz wyraził na posiedzeniu rsdv municy= 
palnej oburzenie obywateli miasta Bitonto z po- 
wodu zama:hu. Rubin! urodził sę 24 listopada 
1859. Ma dwóch braci i dwie siostry. Jego oj- 
ciec jest poważanym obywatelem i był człon- 
kiem rady miejs i»j. Sprawca zamachu Genna- 
ro Rubni ma być bardzo utalentowany. Byl 
en dawniej sierżantem w 50 np. Jako żcełnierz 
zos ał zasądzony na 5 lat wię ienia z prewodu 
napisania artyzułu do pewnej gazety. Później 
był nau zycielem frantu kiego języka w M»djo- 
lanie. Za fałszerstwa zasądz no go w M:dj'la- 
nie na 4 laia wiezienia. Robini ożenił się w r. 
1890 Ż na jego żyje, cierpi na pomięszanie 
zmssłów Rubini po odsiedzeriu ostatniej kary 
w M dolant», udał sę wraz z bratem H ary- 
kiem do Londynu. Miejsca pobytu br-ta jego 
Hen yra, dotychczas nie zdełano wyśledz Ć 
Anarch $'i, którzy Gennara R:bn/ego uważ: i 
za szpiega, at:zowali go silnie w swych rismach. 
Sirstca jego wote: pewnego dzi»nrizarza ze 
lzami opowiadała o wielkich zdoluoś ia:h brata 
i pokazywała liczne rysunti jego z lat młod,śi. 
Z:przeczaja, jakoby Rub ni pozostawał w slu- 
żbie m'ędzy: arodowej volicji. 

Pavież, król wioski i prezydznt ministrów 
Zanard li orzesł.li królowi L:op.ldowi telegra 
my z wy azımı radości z powodu nieudania się 
zamachu i oburzenia na zbred ię. 

PRE DOZ E E E E DLDLÓ Z) 


Koncesje aptekarskie. 


(Zet. Dsiennika polskiego). 

Wiedeń 17 listopada. Wyrok trybu- 
nalu admiatstraeyjnego w sprawie aptek konce- 
sjonnwanych (sbacz telegram w wydaniu po- 
rannemm. Red.), orzeka nieprzedajność tych 
aptek, powolu > się na dekrety kancelarji na- 
dwornej z lat 1833 i 1845, który h mocy obn- 
wiązującej — zdaniem trybuaału — me mogla 
i nie zmieniła odmienna praktyka późniejszych 
czasów. 

Pozostaje tylko w mocy przepis ustawy 
przemysłowej, który pozwala wdowom do 
śmierci, a sierotom przez czas malo- 
letności prowadzić osieroconą po mężu, 
względnie ojcu, aptekę koncesjonowaną. W ka- 
żdym innym wypadku odnośna władza ma o- 
bowiązek bezwarunkowy, rozpisać na 
opróżnioną aptekę konkurs. 


Uroczyste ść wszechniemiecka. 
(Tel. Dzien. pol.) 

Wiedeń 17 listopada. Wczoraj popo- 
łudaiu z okazji 60ej rocznicy urodzin Schoene- 
rera, zwwlennicy jego urządzili na cześć jego 
bankiet. Zanim udano się na bankiet szeaere- 
rowcy zgromadzili się w jednej z reetauracyj, 
a następnie o godz. 11 rano dlugim szere- 
giem powozów pojecbali przed parismnnt. Tam 
S<hoener'r wysiadł z pnwozu i stamtąd u prze- 
jazdu pod rampę parlamentu. Powozy wiozące 
szenererowcó w miały po k»lei przejeżdżać przed 
S<boenererem, a siedzący w nich szenererowcy 
mieli mu z powozów wręczać karty gratula- 
cyjne. 

Ponieważ wedlug przepisów przejazd przez 
ramrę parlamentu jest dozwoleny tylko dla po- 
slów, a nie może służyć dla użytku wszystkich, 
przeta policja przejazd zamknela zaraz po prze- 
jeździe pierwszego powozu. Ńchcsenerer musiał 
więc zrezygnować z hołdu swych przyjaciól po- 
htycznych. 

Uczestnicy uroczystości pajechali do polo- 
żonego w pobliżu domu Schoenerera, gdzie od- 
dali swe karty. Następnie powozy pojechały 
przez Ringstrasse i Operngasse, aby dostać się 
przez Augustinergasse na plac cesarza Józefa, 
gdzie stoi pomnik cesarza Józefa IL przed któ- 
rym chcieli ur ądzić wielką demonstrację. Poli- 
cja atoli wzbrorala przyjazdu, wskutek czego 
do demonstracji nie przyszło. 

Schoenerer prosił, aby przynajmniej jemu 
rozwoluno pojechać pod pomnik. U zędnik po- 
liji zezwolił na to. Przyjechawszy rot n mnik, 
Schnenerer wysi:dł z powmu i zł ż;ł u stóp 
pomnika olbrzymi wieniec. Wieniec ten pol cja 
natychmiast vsunęla. 

Na bankiecie, który odbył się wieczorem 
posłtwie Schalk, Iro i E'senko b wygłosili entu- 
Zas ;szne mowy na cześć Schoenerera. S. hje- 
nerer dziękował za ponowne zì żenie mu przy- 
rzeczeń wierności przez jego przyjaciól, wspo- 
mniał o odstępstwie Wolfa i wezwał wszystki h 
da wspólnej pracy dla sprawy niemieckiego 
narod 1. 

Á g 


Sytuacja. 
(Telegram „Dsiennika Polskiego"). 


Praga 17 lstopada. Na  wczerajszem 
posiedźieau komitetu wykonawczego  stronni- 
ctwa młodoczeskieg» przeprowadzono dys<usj; 
nad cświadczeniem dra Koerbera w sprawie 
uregil>wana kwestji jęsykowej w Czechach. 
Dyskusja potwierdziła w zupełnośsi oświadcze- 
nie, jakie posłowie czescy w sprawie zarysu 
rządowego zl Żyli już w radzie państwa. 

Nar. Listy piszą, iż Czesi tylko wówczas 
zajmą lane st nowisko wobec rządu, jeżeli no- 
we stosunki zupelnie usuną wszelką niejasn: ść. 
S:me przyrzeczenia bez czynów nie sklonią Cze- 
chów do zmiany stanowiska. 

Czesi gotowi są zawrzeć pořój, ale przygo- 
towani są 1 do wojny. Na jakieś porozumienie 
zgodzą sę jedynis wtedy, jeśli ono powiekszy 
ih prawny stan posadania, lub co najmniej, 
jesli przywróci im w sposób honorowy wydarte 
im prawa. 

Praga 17 listopada. Minister dr. Razek, 
który tu przybył, konferowal z przewodniczą- 
cym klubu młodoczeskiego drem Srardą i z ba, 
wiącym: tu drem Pacakiem i Her«ldem. 

Wiedeń 17 listopada. Montagspresse, 
organ szlaczty wiernokons ytncyjnej, twierdzi, 
że wszelkie pcgloszi o układach koalicyjnych są 
nieprawdziwe. Istniejące trudności mogłyby u- 
sunąć tylko konferencje rzeczowe, a te nie miały 
miejsca. 

Moniagsrevue donosi, na podstawie iafor- 
macji ze sf:r rządowych, że jutro, po zakoń- 
czeniu dyskusji o wyborach wiedeńskich, wejdą 
na porządek dzienny izby posłów wnioski za 
pomogowe (jest ich kilka), poczem rozpocznie 
się dyskusja nad ustawą o handlu terminowym. 

Potrwa ona tydzień. Następnie dopiero 
rozpoczną się obrady nad ustawą wojskową. 
Referentem będzie posel Popowski. 


Wiedeń 17 listopada. Dzisiaj rozpoczną 
się kouferencje z jednej strony pomiędzy rzą 
dem i stronnictwami, z drugiej zaś pomiędzy 
stronn ctwami samemi. Spodziewają się, że w 
najbliższym czasie zapaduie uchwala nad spo- 
sobem rzeczowych obrad  niemiecko-czeskich. 
W każdym razie sytuacja uspokoiła się do tego 
stopnia, że o rozwiązaniu rady pań- 
stwa zgoła nie ma mowy. 
| 0 0 0 00 cy 


DEPESZE 


telsgraficzne i telefonie zne. 


Fuzja chorwackich stronnictw opozycyj- 
nych. 

Zagrzeb 17 listopada. Znany polityk 
i prop gator fuji chorwackich stronnictw opo- 
zycywy n, F lnegowicz, objął naczelną redakcję 
organu Hrvctska. Fuzja stronnictw przyjdzie 
więc du skutku. 

Zamach na biskupa. 

Budapeszt 17 listopada. Donoszą z 
Nowego Sadu. że tamtejszy dziennik Zastawa 
przyniósł wiadomość o usilowanym zamachu 
na biskupa Zmejanowicza, w Kamoczy. Niewy- 
śledzony sprawca zr macbu strzelił przez okno 
do pokoju biskupa. Kula przeszyla tylko odzież 
biskupa, który nie cdmósł żadnego obrażenia. “ 

Strejk górnikow w Belgji. 

Bruksela 17 listopsda. Kongres robe- 
tników górniczych u.hwalł poc:ynić wszelkie 
przygotowania do powszechnego strejku beigij- 
skich górrików. We wszystaich kopalniach ma- 
ją się odoyć zgromadzenia i man festacje na 
rzecz 8 godzinaego czasu pracy i reszty na sta- 
rość dla górników. 

Paryż 17 listopada. Nacjonalista Roch 
ma zamiar przedłożyć: w izbio deputowany h 
wnics”k, z projektem ustawy, według której 
towarzystwa górmcze mają pod greźną kary 
wywłaszczenia przysnać swym robo'nitom część 
czystego zysku. W kołach repubhkańsuch są- 
dzą, że wniosek ten ma na celu wprowadzić 
w klopot stronnictwo socjalistyczne. 

Z Bułgarji. 

Sofja 17 listosada. Utworzył się nowy 

gabinet z Dan*wem na czele. 
Wybuchy wulkaniczne. 

Waszyngton 17 listopada. Generalny 
konsul Stanow Zjednoczonych w Guate mali oce- 
nia sztady wyrządzone przez wybuch wulkanu 
Santa Maria, — w plantacjach, — na 5 miljo- 
nów dolarów. 


Samobójstwo. 
Budapeszt 17 listopada. Adwokat dr. 
Juliusz Schwertner, w Csoloa, odebrał sohie życie 


wystrzełem z rewolweru. Przyczyną samobójstwa rui- 
na majątkowa, wywelaca przez to, że przyjaciołom 
swym podpisywał weksle, a następnie musiał pla- 
cić za nie. 
Popioły Dubrowsky'ego. 

Berno 17 listopada. Popioły wielkiego sla- 
wisty Dubrowsky'ego, przewiezione zostaly do Pragi, 
gdzie złożone zostaną w grobie honorowym. 


Dział ekonomiczny. 
— Wiedeń 17 listopada. (Ghałda sbo- 
kawa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pszemien ga wiosnę od 764 do 765 eyo 
aa wiosnę sd 682do 683 kukurydza ua listo- 


pad od —— do —*—, aa mai-ezarwice ed — — 
io —— ewwg aa wiosnę ed 667 do 6'68; 
zepak ma styczeń-luty od —'— do — —, ua sier- 
pień wrzesień od de —  ; olej rzeparowy 
ma styczeń kwiecień od —*— do —' —.  Uspom: 
bienie silne Pochmurno. 

Hudapeszt 17 listopada. (isa 


akodowad. (Kursa w koroweeh i po 50 kiiogr.). Fsze- 
wea wn kwiecrń od 754 do 755 żyto ua 
kwiecień od 655 ʻo 656 owiez ma kwie ień 
od 6'38 do 639 kukurydza ua maj od 577 
da 578; repek ma siarpiać Gd 11°95 ʻo 
1205 Oferty ma pszemięę dobre.  Uhęć kupna 
ożywiona. *lsposoniani* silne. Zimno. 

wiedeń 17 list pada. (Gielda  poludn. 
godzine 19 m, 45: Marki 1:7 02, Renta majowa 
10110 Weg renta kuronowa '-'—, Akcie sust» 
zekl. Ered, 666 50 Akeje węg. zakl. kred. 704 — 
Aksis Amglopanku 27050, Aksje Uaioabaaku 


426-— Akeja Bankverzinu 448 —, Akeja Lieder- 
aaku 388 —. Akeje kolei panstw. 694 --, Lors 
»ardy 7050 Aksje kolai Blbetha! 451 —. Ake 


fabryki broni —*—  Akaje  tytosiowe 3R7 — 
Akeja Alpiay 356*—. Akeja Rim» Muranii 468 —, 


Akcie pragskiego Tow. żel. 1400, Losy ture kie 


113 — Rubie 253°-  Usposobienie spokojne. 
Berlin 17 listopada.  (Giałda po anna) 
Akcje kredytowe 21630 Towarz. dyskoniowe 


187 10 * snosnhiemi» sp 'kojne. 


TEATR MIEISKI WE LWOWIE. 
W poniedziałek 17 | stopada, o godz. 7 wieczorem. 
Po raz pierwszy ; 


RÓŻNE DROGI 


komedja w 3 aktach K. Fr. Swobody ; 
przekład z czeski go M  Szukiewicza, 
OSOBY: 
Soukuprwa, wdowa pua Wojnowska 
Bożena, jej córka pna M lowska 
Czerwenke, kapitalista p. Węgrzya 
Czerny, gospodarz z Kwiecina p. Chmieliński 
Czernowa. jego żona pni Gosrynska 
A toni, ich syn, prawnik p. Stanisławski 
Malik, prawnik, kolega Aatoniego p. Kuncewicz 
Rzecz się rozgrywa w dohie obecnej w Pradze. 
Akt I. i II. w mieszkaniu Soukupowej. — Akt III 
w mieszkaniu Malika. 


Rozpocznie : 


— DZIECI MUZY — 


komedja w 1 akcie Franciszka Domnika. 
OSOBY: 

Stanisław Junosza, malarz 
Franciszek Drob:sz, 
G:staw Mrozik, rzeźbiarz 
Zdzisław Wolski, malarz 
Zofja Lisiecka 
Róża, jej córka 


p. Solski 

p. Rasiński 

p. Kwiatkiewicz 
p. Kiiszewski 
pni Węgrzynowa 
pna Jankowska 


Jacek Karliński, agronom p. Feldman 
Janek p- Wysocki 
Listomosz p- Czaki 


Rzecz dzieje się współcześnie. 


Przyjechali da Lwowa. 


ROTEL GEORGE Hr. K Lan*koroński z Rozd łu. 
Hr. J. Tarnawski z Wróbłowic. Br S$ Konopka z Kra- 
kowca. E. Grossmann z Wiednia J. Bube z Berlina, 
S. Ostaszewski z Rymanowa. F. R!szcyc z Krakowa. 
K. K wnaeki ze Śnitarzowa. H. Góralski z Bełz.. F. 
H»ld nbnrgowa ze Złoczowa. J. Weiss z Budapesztu K. 
i E Kqhnerowie z Budapesztu. H. Werth:im z Wiednia. 
S. Gerstl z Wiednia. D. Roth z Wiednia. L Podhorski z 
Ukrainy. E  Nikorowicz z Ukrainy M. Załęska z Kró- 
lest«a. M. Zieleński ze Steutyna. W Roguska z Tarmo- 
pola. W. Wilczewski z Husiatyna. 

HOTEL EIJROPEJSKI. Hr. K. Ożarowski z Juśko- 
wie. Hr A. Morsztyn z Rosji. K. Jaw'rsk: ze Skwa- 
rzawy, d. Walewska z Kopyczyniec. J. K:iczanowski z 
Podola ros. $ K ska z Rosji. W. Ostrowski z Myszko- 
wic. Z. Wclfarth z Demni. B Heller z Borysł.wia. K. 
Kahl ze Stanislawowa. Rotm. Schel z Łańcuta. T. 
Skarzyński ze S:hwejkowa. Dr. Szpunar z Łańcuta, A. 
Wicklein z Wiednia, A Löw z Wiednia M Traowszky 
z Wiednia E. Koha. z Berna, R T.ojan z Wrocławia. A. 
Pircher z Wiednia, 


Z nz | 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redatcji, która też mie bierze 
na siebie Żadnej za mie odpowiedzialności. 


AŻEBY BYĆ PIĘKNĄ nie dosyć jest mieć 
świeżą cerę; trzeba mieć codziennie staranie 
o twarzy i o rękach. Najlepszy wytwór w tym 
względzie jest krem SIMONA, 
którego wartość hygieniczną 
stwierdza  czterd:iest letnie po- 
wcedzenie. Pizy użyciu tego wybor- 
nego produktu, sbytecznem jest 
używsć innego pudra, jak puder 
ryż>wy Simen'a fi lkowy i hr da- 


-= wpkiwy (belctrope) J. SIMON. 
59 Faubourg St. Martin, Paris. 2029 
Dr. Teofil Zalewski 


ordynu'e 
w chorobach uszów, nosa. gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy 


we Lwowie, ulica Sykstuska |. 35, 


od 3 -4 popołudniu. 1077 
Niezrównanej dobrzci tutki i bibułki 
sygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT i 
kikałe' siezż: przeźroczysta) 
wyrekę 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we LWOWIE. 
Sa wszedzie do usbyceia 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów. ul. Kopernika 1. 8, 218 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie ze- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez płytki, 
Reperatnry z prewincji uskuteczaia «dwrotnie. 
MIE” Instytut otwarty aały dzień. "Wj 


„KRAJ” 


(bikułka miegasnąca 


38 


Lekarz - dantysta Technik-dentysta 
Insowski. Zajamuni Stobiecki. 
L nr. 22 z 15listopada 1902 


wyszedł już z druku i za- 
wiem mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
į humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


BW" Egzemplarz 40 hel. "Tag 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincj 
9 For 


AN hal 


Krośzieństą 


Jako dobrą i pewną lokację 


1133 


polecamy : 
4'i, llety hiporseras 
€lill Nety ùipoteerae 
5'i, listy kipeteczna promjewane 
4*;,  ilety Taw. krodyt ziemekioga 
4,*/. ilety Banku krajawega 
4", laty Banku krajewege 
6'/, obligacje komunalne Banka krajowego 
4'|,  połyszkę krajewą 


gal. obligaaje preplnacyjne 1 wazalkie 
reaty państwowe. 


Nadto polecamy : 58 


Akeje gallo. Tawarzystwa elsktryczaege. 


Papiery te oprzedaje! kapuje os aajdekładziejszym karsia 
diipnnym. 


KANTOR WYMIANY 


e. k uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


Dla kupców i przemysłowców 2=2 
najlepsza reklama !! ZZ 


Plakat 


na wszystkich dworcach kolej, w Galicji 
przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akademicka 10 


Prosvekty wysyła biuro na żądanie odwro- 
tną pocztą. 


DZIENNIK POLSK z dna 18 listopada 1903 r. 


1 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


Zewsząd jednakową odpowiedź otrzymy- 
wal Sainte C oix a raczej zaledwie rsczeno mu 
edpowiadać. Meszkańcy wzruszali tylko ramie- 
nami, dla wyrażenia wątpliwego żalu, żsgo przy- 
sąć nie mrga. 

Nie Śuiał nawet nałegać od chwili, kiedy 
jedrn z właścici+li zapytal go z miną podej- 
rzliwą, czy ma świadectwo od m»rs-ałka Durre, 
lub przynajmniej od ministra F urhć. A że nie 
zaepatrzył się w podobae świadectwa, nie pró- 
bował więcej szukać schronienia i zostawiwszy 
konie i bagaże w stajni, w której zgodzon? sią 
przetrzymać je przez parę godzin, poszedł pis- 
chotą ma przegląd domków, jak najbliższych 
parsu. 

Iiąc tak samotnie, d: tarl aż do bramy dla 
służby, pomięizy dwoma malymi pawilonami, 
okcło której zauważ ł jakiś ruch. 

Serce mu silniej uderzyło, kiedy przy otwar- 
tej kracie Żelaznej zoheczył wartę z brenią. 
Więc już ostrożności prz dsięwzięt» dla bezpia- 
czeństwa Napoleona? Cesarz zatem przybywa 
tak prędzo? Obok żolnierza na warcie, inni 
znów żcłaierze w czapkach p licyjnych siedzieli 
na lawce i rozmawiali w solo. Trochę dalej 
chodzi! rfi er z rękami w tył założonemi. 


Oficer obrócił się, zobaczył go i ku wielkie- 
mu jego źd:iwieniu, wyciąguął, ręse jak gdyby 
ehial go uś iskać. 

—- Krmend»nt!... 

— Pan ds Tannnville l... 

Dwa wytrzykniki padły jednocześnie i oby- 
dwaj mlodzi ludzie poczuli, iż niezupełaie wla- 
ściwie się odezwali: oficer d:l cyw linemu da- 
wny tytuł wejskowy; zdegradowany zaś, wy- 
pędzeny. nazywał oficera po nazwisku |... 

— To pan poruczniku! — poprawil się 
Sainte Creix, z powedu żelnierzy mogących 
slyszeć. 

— Jakiż szczęśliwy traf sprowadził tu pa- 
na? — zapytał Tanonville. 

— Szukam mieszkania, — odpewiedział 
Sainte-Croix. — Przejeżdłalem tędy w moim 
osobistyna interesie; miałem zamiar zabaw ć na- 
wet kilka dni; lecz wasze przybycie, chcę mó- 
wić, przybycie cesarza, calą wieś przewrócjo do 
góry nog'mi. Czy nie wie pan przypsdkiem, o 
jakiej dziurze, gdzie móglbym sę schronić i o 
zagrod.is. w którei postawilbym moje konie? 


— Slewo daję, mam pokój dla p»na... 
kochany brzyjacielu! — odpowiedział Tanen- 
ville. — Co się tyczy koni, jeżeli to są wierz- 


chowe zwyczajne, możeby je uwiązać przy kol- 
ku w bliskości? 

— .„Zanadth dobry jesteś, peruczniku. 
Lacz Bie powinienem i nie chcę mieszkać z pa- 
aem. Jestem osobistością bardo kompremitu- 
jąrą. mój dregi. O uścilem Paryż z rozkazn i 
nie moge jake wygnanioe zamieszkać 2 oflisa- 
rem, który ma jeszcze zaszczyt być w służcie 


Sainte-Croix pozasł mundur grenadjerów. ! jego cesarskiej mości! 


Po chwilowem wshaniu. postąrił parę kroków. 


Dla Matek | 


A O ZZ ANO 
2 > GHC ©0173 CAD 14 > Tb WDTY<> > CV tOO u OU 
HANDEL KERBATY | KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, ml. Teatralna |. 8. 
pecos najijize gałank) 


DO <) © AOPOOOOBGOGOOWEOOVT DOO 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czarwony i czarny druk na 
Łóldywm papierze) jest zamkniętą, 


aF Handel Wing Lud 


że HAYA antisentyezay poder 


Ber dla niemowląt i dzieci 2$ 


A jest najlepszą i najskufe- 
AE czniejszą podsypką. , 
R2-00 nabycia we wszystkich aptekach. 


LEELEE EELE ON A 


— Ab! ba!.. 


wika Stadtmüllera we Lwowie, przy ulicy 


SE Kawiarnia Amerykańska "GEE 


przy ulicy Trzeciego Waja I. 11 we Lwowie 
Oodziennie kazcert mnzyki wojskowej -— Początek o godzinie 9 tej wieczór 


p m "EO | —E | 


— Ale, ale, pozwoli się pan zapytać, czy 
ta sprawa, co pan wie, nie miała dla pana 
smutnych następstw? Mam ciągły wyrzut su- 
mienia, że mogleś pan odczuć w swojej karjerze 
to, żeś mnie sekundował. Nle panu za ta nie 
powiedziano ? 

— Nie, zupełnie! Co prawda, dziwi mnie 
to trochę, spodziewalem się bowiem surowej 
nagany, a mnże i co gorszego. 

— Ja także sie t go obawislem, gdy panu 
de La M'inau, który był z nami w lasku Bu- 
leńskim, rozkazane wraczć do Strasburga i nie 
ruszać się stamtąd. A więc nikt nie zrobil panu 
żadnego wyrzutu ? 

— Najmniejszego. 

— Dziwne... Lecz bardzo szczęśliwe. 

— A więc zgoda? Przyjmuje pan moją 
gościaność ? 

— Mniej niż kiedykolwiek! Jeżeli panu 
uszło bezkarnie asystowanie przy mojej „zbra- 
dni* nie rhcą teraz zwracać na pana uwsgi.. 

— Nie wa niebezbiacz: ństwa, komendancie|l 
Ah! nigdy nie nauczę się inaczej pana nazywać! 
Nie ma niebezpieczeństwe, mó się panu Dowadzę 
posterunkiem, mam jedną cześć moich żełnie- 
rzy przy głównej bramie zemku, dziesięciu tu- 
taj a reszta o dwa kilometry.. Jestem pod 
bezpośrednimi rozrazami marstalża — to zna- 
czy, że robię, co ch ę. Pawilon tam na prawo, 
to mój pałac; sala na dole, to odwach. Pawi- 
lon zsś na lewo, zajmuje ogrodnik... Lecz za- 
czekaj, komenda 1cie! 

I zacny chłosiec, nie czekając odpowiedzi, 
wykręcił sie na pięcie i pobiegł do bramy. Ż 1- 
mierze stojący tem, zdziwili się, że wszedl de 
pawilonu (grodrika. 


W Europie mamy 30 fabryk maszyn do siy- 
cia, ktore wyrabi ją maszysy Siagera i obrączkewe, 
a mtrulni+ją 500 de 3000 ludzi. 

Z tyh 80 fab'yk wybrałem 2 jako najlepsz 
ma © łym swis je i do.tałema zastępstwo ma Gal cję 

Nu wysył m ajeatow !.. Natrętai ajanci eva izą 
po domach tylko z najt*ńszetni maszynami A sprze- 
dsją po a-naito wygórowanej Cauie, Za co dostają 
15 złr, od każdej sprzedc»ej maszyny. 


Jòzef Iwanicki 
aeehna'k 
Lwów, hetr-l Żerza 
Dery Żądać cenniki. Z00 mesryn na skłodzie 
do wyberu. 978 


— 
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nie wyjmując z ust fajeczki; to jest oficer i nie 


Krakows 


Wysprzedaż! 


— Czy to jaki książę przebrany? — rzekł 
jeden z nich. — Widziałeś jak porucznik się 
spieszył. 

— To nie książą — edsowiedział drugi, 


byle jaki. 

— Znasz ga? 

— Tak. Nie wiem, gdzie go widziałem; 
lecz te oczy na mnie patrzyły. Mowię ci, że to 
jest sprawa służbowa. 

Przez ten czas Tanonyille pukał do serca 
swojego gospodarza. 

— Będę ci bardzo wdzięczny, mój przy- 
jacielu. Chodzi o ustąpienia na parę dni łóżka 
i ofiarowanie pęczka slamy. Dobrze? 

— Ależ ma się rozumieć, poruczniku — 
odpowiedział ogrodnik. — Gdzie jest pański 
przyjaciel? Przyprowadź go pan! Hej! ma- 
tka, uprzątoij tam pokoik na górze: mamy 
gościa. 

W godzinę potem Hieronim stawiał konie 
w malym budyneczku wewnątrz parku, gdzie 
i sam mógł się jako tako przespać. 

Sainte Croix zajął pokoik mały lecz czysty 
z dużem oknem i z widokiem na park. 

I dwaj przyjaciele, ten, który byl jeszcze 
oficerem i ten, który nim już nie byl, prze- 
cjadzali się pod drzewami, oczekując na wy- 
padki. 


XVI 
Śniadanie myśliwskie. 


Napoleon bardzo miernym był strzelcem. - 


Skera tylko ujrzał zejąca lub kuropatwę, nie 


wytrrymał nigdy, strzelał gwaltowaie i dziwił ¿ 


sę pitam, Że żwnerrę nie padaln. 


iej |. 9 


AE 
Wada kolońska. 1712272.. 


bzu i heliot.epu. Cena 160 hb. 


Jan Ihratowica 
Kraków Sakiannice 1. 40. 
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Lwów ul. Sykstuska L 45, uł. Halicka 19. 
Przemyśl ul. Franciszkańska L 24 


n G ET, U wej 
RKNNRKNANKKNKA 


Wielka kerz: stna 


sprzedaje WiRe szampańskie Józefa Tóriey & Ce. 
w Budapeszcie 
przystępnych cenach. 


AOR E t WOW wii OE 
Leonard Solecki 


HANDEL KORZENNY, --- 


ul. Batorega I. 2. 
Palęga raakem te gatonki 


Jeżeli zaś przeciwnie, zdawalo mu się. że 
zabił. cieszył się, jak dziecko. To też marsza- 
lek Berthier, który znał słabość cesarza, urzą- 
dził w ten socsób, ażeby poteżny monarcha 
mial zadowolenie. Od czasu do czasu odao- 
szone mu sztukę, trafiona przez niego wido- 
cznie, ponieważ nikt inny w tym czasie nie 
strzelał, lecz ta sztuka poszła skończyć życie 
trochę dalej. 

Polowanie w G"obois nazajutrz rano, wy- 
jątkowo było szczęśliwa dla cesarza. Prawie 
wszystkie strzały trafialy, dzięki podejściu szefa 
sztabu glównego. 

To też Napoleon jaśniał wyśmienitym hu- 
morem, Kiedy powrócił do zamku na śniada- 
nie, a widok wielkiej sali jadalnej, de której 
wszedł kolo prłndnia, do reszty ga rozweselil. 

Rzeczywiście trudno było wymarzyć obraz 
bardziej zachwycający. 

Cesarzowa siedziała na piewszem miejscu 
przy stole zastawionym srebrem i kryształami, a 
dokoła były tylko damy z jej otoczenia. Wszystkie 
prawie w jesnych kolorach, wszystkie w su- 
kniach wyciętych, a prześliczne kwiaty zdobiące 
stół, zdawało aię, że je oplatają, ctaczają ich 
szyja i pną się aż we włosy. 

Żadna nie uczestniczyła w polowaniu; je- 
dnak niektóre najmłodsze, vbrały się w suknie 
krótkie, zrobione — napozór przynajmniej — 
do ch dzenia po krzakach. 

Wchodząc de sali, Napeleen akinąl ręką, 
ażeby nikt z miejsca się nie ruszał, nikt nie 
powstawał. 

— Sedźcie, panie, ja tak chcę! — oda- 
zwał się głośno z uśmiechem. 


(Ciąa dzisay nastąpi). 


bardzo 
139 


» Talisman s:c° po 


ką, francuską, niemiecką 
i angielską 


Lwów, 


polecają największą w kraju 


przeszło 62 000 tomów tudzież 
` na fortepian i inne instrumenta i spiew 


o g d'inie 11 tej przed południem w biurze III. departamentu Magi- 


Przy edbinrze 1'kig. z po- 


GUBRYNOWICZ & SCHMIDT WE LWOWIE 
W'POŻYCZALNIĘ NUT 72000 sztuk 


przedtem KAROLA WILDA stale uzupełniana nowościami. 


Badany przez pierwsze medyczne 
lecany także dla dzieci z powodu ła a. 
a używamy we wszystkich wypadkach, w których $ 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie salege erpa- 
aizme, szezogółaiuj piersi | płuco. przybytek wagi | 
olata. polepszenie soków. |akotaż oczyszerzale krwi B 

Do wbyca w bardzo wielu aptehach | 

i dregmerjach Auatre-Węgier. 
Główny skład i miejsce wysyłek na monarchię 
austre- węgierską 


W. Maagor, Wien, IHS, Kaumarst, 3. i 


Naśladownictwa będą sądownie tcigame. 


Dotad niezrównany |! 
w. Maagera 


prawdziwy. oczyszcezuny 


Tran z Wątroby Miętusa 
w opakowaniu prawnie ochronionem i 


Wilhelma Maagera 


w Wiedniu. 
Flaszka duża żółtego 2 Korony 
ść „ białego 3 


avaz i po E 
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m'js-o skóry tym balsa zem, 


po 1 kor. 20 bal. 


Do erby ia w każd j więks ej sptece minnowice: 
Z Rrekera; w KRAKOWIE u Wiktora Pe gks; w CZERNIOWCACH a Go- 
licho» sti-go a st. Mahi »pt, S bwidt & F'=tia drogasrj ; w TARNOPOLU 
a Marcjana Krzeż nowstieg: ; w TARNUWIE u Mau ycego Adlera J. Niesie- 
łowak ego; w BIELsKU u Adlera Biamerthais i w droguerji A. Masa. 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


we LWOWIE u 


sam sick rośin y .łynący z brg zy, eżli w pniu wy- 

świ rowen dinke zBrmy jest od niep>mięta:ch cza» 

sów j ke psjzn komi sry Średek pickneś |; jeżeli jednak 

t-n sok wędte pr ep'sa wyn=iazcy przyrząd: my z. sta- 

SJ nie w dredze ckemicznaj jake b isam, w takim razie 
| Szyszka dopiere prawie cudo-<cy skutak. 

Jeż-li wieczorem posmsrejemv twarz lab inae 
to już Easzajutrz race 
sdradają prawie E'ernn6 Gjo iuel Że za „kary, ktera 

ć ataje się przezte lómiąse białą I d-ilsatną. 

] ygiadza powst łe na twa ry smar- 
szrzki i blznr z cspy | med ja młodosianą ba'w iwarzy; e-rze nadsja bia- 
loé, delir: teest | świeżość zsuwa w nejzrotsż m sa-sis pieg, plamy wątre- 
br ne blizny, czerwóność soma, stłncarnia i wsra'kie inne mieczyete*ei cery. 
C ma shika z cpis>*m życia B koreny. Dr. La giula myśłu koszosBOwa, Raj- * 

; lsg doiejsze i majodpawisdn:ejsza mydło dla skory, umyślnis przyrzą z- 

60 


Dra Fryderyka Laegyala bilsam brzazewy. Jaż l 
4 


straiu (ratusz 3-cie piętre). 


Mający zamiar ubiegsn'a się o to przedsiębioretwa, winni przed 
terrainem licytacji wnieść nalsżycie ostempl:wuna ef rty, do kté:yrh 
dsłączyć należy kwit Ba złożone w kasie m. wadjum w wysokoś i 
5 pre. żądanego ef-rlą wynagrodze: ia. 


B'itaze warunki tego przedsiębiorstwa meżna przegiądząć w biu- 
rze lll. Departamentu M«gistratu w gadzinach urzędowania. 


Oferty nie edpowiadające 
patrywaae. 
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warunkom mie będą wcale rez- 


Z Magatratu król. steł miasta. 


Wa Lwewie dzia 6 listopada 1902. 
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Jicnermtchi i: Syn 
optycy i Hoc aa Cy, 
Lwów, siao Hatinki 1. 
eslachją p uóczch Baj- 
tss yeb ckulsry, cwi- 
ziery, lorzety, barometiy, siegłonciarze. 
wik-əskopy dıwvaki rl-ktryczne ete 
Naprawy nsajiznlej I najryohiej. Zamówie 
a c prow aji załat amy nuastualoie, 

4 mó 4d 


ZL 
; 


Sukienki dla chłspczyków, 


- 


Przedziękiarstwa przewozy $ 


i tramnsperiu mebli 


dózef J. Leinkauf 


Lwów, piac Smolki 3 


peleca 
swoje ROWE sowie WAZY metowe, 


Przedsiębierstwe dowozowe c. k. ausir, kolei państwowych. Spedycje wszel- 
kiego rodsaju. 179 


mam en meene ZA M — —— 


EPORPOO>OOPOO>>O>-REC- 
KAWY Geytedakie 

wF Wyhse le:s se zł 130 
180 2, 208, 216 | 220 za | kg w, 
Svł-:| w wsregzkash B ullo=ynh odwre- 
tls i frese» de każdnj mejsnowaści 

stęwej peisoa bandzi 

LEGONARUVA SGLECKIEGA 
we Lwewie, ul. Sateorege 2. 6110 


 DODOOOOPC>*->P©>© 


Bazar krajewy we Lwowie 


ul Trzeciego Maja 5. 
psleca wielki wybór: 


Serdarów dziecisny'h i d mek ch. Gualek zekepańskich I 
huru'nkich. |cloanych | zimowych, w-tawanych | w Ka- 
lera-h: ktał,m. granatowym I hrącewym. sty ee hafto- 
wany'h, które zapołale zastępują zimewe płaszczyki. 

krojem nkra'ńsk'm sute hafiowane, 
w laiune i pł:.clonne. 

Dia paniaxek suw%ienki s szczkami, jako kostjumki do 
śliągawki z sarne krajeweg=, białe i gran tewe, 

Zamówienia ma te nbiery pedług miary, przyjmnja Bazar kra- 
jawy. — PeleGa sę Życzliwsmmu ueparcia R szej publ-czmoś i, wevwą ga- 
łęż przemysłu „Lwewstiej s„ołk. pań, dla wyr. bè” knjowych*. 
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Przemysł krajowy | . 
Kazimierz Rybiński 
Lwów, 
ul. Akademloka |. 29 (róg ulicy 
Z m rowicra), 


placa © bu wie własnego wyrobu 

z najlepszy.h skór k-zjawych i zeg s- 

uicznych, wykoasae gustownie, w wiel- 
kim wyb-rze. 

Zamsówiecia wykchuje wę w jek maj- 

dutstyma cza-ie. Cey nstie N: pro- 

wincją wystarczy na mia-ę zużyty bucik 


OPRZE Ga PRDĄŻED © 
Dr. Ustaszewskie llaruński 


2 krainy Sh WYST 


Wrażenia z wycjoczki pe Dalmacji i jej 
wysnech). 
KARTA TYTUŁOWA wytexnza prze. 
artystz-malsrza p. M. Hersalitowi0za. 


LWÓW 1902. 
Nakładem drurarni M. Sckikitta i Sy. 
Głńsmv skład w księgarni 
H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjact:', 


PaP. 
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SA Caesa 

577 ZAPART FONEM 

dzialzję na skóre nadając 

ołestycznaść, pica} pięć 1 
zóańGiEŃcZĄ, puie 
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WYKOAUJĘ, KLISZE DRURARSKI: MLA ILU- 
ZTRACY! KSIĄŻEK DZIENKIRÓW AMON $EW 
= GLRNINOW Te NIEZ UBJTŁOLINA SZKICE 
RYSUNKI AA ADANIE — ZAMOWILAIA Z PROWIKCYI 
ŚŃUTŁACWIA SIĘ ODWROTNA PACTA credo 
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wyższych gatamków daje opo- 
sta 0 ct. Pasy 


6 50 


Rerssty chińske-rosyjskie 


Gakiem świeży transport. 

GE" Herbsty prz-d zatupnam wypro- 
bowaję i triko majp'z dsie*ste w 
emaia Ssrowadram i tylko ta- 

808 kere  namieneio Sran. P. T, 
Pablicznede: p lecam. 


Zkiór majowy. 


Karakas seakem wawaka 130 b 
znajłopsz 


1 klęr. 
Gnego a. 160 
Suehcag . . 
Melar ge de Londcn 
Knisow CZKIDA 
Imp-r'al 5 . o 
Wysmewki herbae'asa whsaa 
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